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Hlr.MAKUNIE — Huiei Kolejowy. 
b.PAS A w  — Księgarnia T -w a „Lot".
■ iARa NOW .'CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszek. 
DĄBROWICĄ (Poiesie) — Księga,i/ia K Malinowskiego. 
DLKSzTV — Bufet Kolejowy 
„ŁEBOKIE — uL i,anikow„ — W. Wiodzłmłerow. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
IłCRODZIBJ — Oworz.ee Kolejowy — K. SmarzyółkŁ 
(WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski 
MOŁODECZinO — Kalęgu. ala T -w a ,R ucn-
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p in s K — Księgarni- Polska — St. Bednarski..
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STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch"
SLONIM — księgarttu. D. Łabowskiego, ul. Mickiewicza 
ST. SWiĘCIANY — M, Lewin—Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja Ł 
W1LEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. Jaczewski. 
WARSZAWA — Tow, Księgan i KoL „Ruch"
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K  Q  f F  I S  K  A  T  Y  Minister Ghika w Warszawie
B 'w  B i l  ■  B v  S m  8  B WARSZAWA. PA T. —  Dziś przy- toczen iu  posła rumuńskiego w W ar-

Nacraw dę z ciężkiem sercem piszę w a d o  żołnierza, me może nigdy nabrać był do W arszaw y minister spraw za- szawie p. Bilciurescu oraz attache woi

SOWIECKO - ŁOTEWSKI PAKT 
O NIEAGRESJI

ten artykuł. Są rzeczy, które się nie charakteru interesu materjalnego.
mieszczą w tych lic ac h  psychologicz- Może to jest niezrozumiałe dia
nych. tych psychologicznych dziedzi- niektórych Żydów. Żołnierz po-
ctwach i sukcesjach, któreini chciałbym wstań nie był kondotjerem, mc 
zarysować historję Polski. Mieliśmy w szedł ao powstania dla pieniędzy, od-

granicznyeli Rumiinjr hr. Dymitr Ghi- skowego płk. Constantin, złożył w ie­
ka w towarzystw ie posła polskiego w nieć na giobie Nieznanego Żołnierza. 
Bukareszcie p. Szembeka oraz sekreta W  chwili przyjazdu p. m inistra Ghi 
rza p. M agheru. ki na plac M arszałka Piłsudskiego or-

Od grarncy rumuńskiej towarzyszył kiestra odegrała hymn narodowy ru-

S l L V / i  R E R l i M
RYGA, FAT. — Rokowania o nieagresji I ł l u i l W I

pomiędzy rządett, totewskim a  przeusiauicie Tygot».li.{ F o.ski ( N t . 5 0 0 ) ,  w y d a ­
łem Rosji sowieckiej zostaiy rozpoczęte w wany w  Chartumie, podaje creKawe in- 
dniu dzisiejszym formacje o wyższych uczelniach char-

■ U W N I*  * « V N IE 2  MYSU O PAKCIE b inS k ich ' sm d > " «  * * * •  ^

RYGA. PAT — Przdestawiciei Rumunii 
w Rydze oświadczył przedstawicielom prasy,

Polsce ogoaow ców . Nie 
Targowicy, bo ten wyraz

mówmy o wrotnia: wszystko poświęcał. Lecz nie szawie p. Bilciurescu
p. ministrowi poseł rumuński w W ar- muński.1 Pan minister przeszedł przed ;ż w dniu dzisiejszym został naw ązany kon

fromem kompanji honorowej, kierując takt z przedstawicielem soweckim w Ryaze.

o życru akadem ików —  Polaków.
W Chaibime są trzy wyższe ucze!n‘e, 

gdzi~ siudjują Polacy. Są lo: Instytut Orjen 
talny i Nauk Handlowych, Politechnika i Fa 
kultet Prawniczy.

Najwięcej studentów Polaków mamy w
wvm aw iaia zwracaniem ieeo m aiatków upokarza powitanie gościa mm uńskiego się do mogiły Nieznanego Żołnierza, na Kontakt ten newątpliwie doprowadzi do roko instytucie Liczoa ich docnodzua do 20

•> J** ® * zgromadzili się na dworcu -złro-r irł nial/mr uMOinior 7 C7arfa- «.,„a ~ M:An<vnAr.f. C!tv łn<itvtiit rhnrhiń&ki rrtn i îkaś w. .  . . , . , , 1 • • -o ------------  głównym której złożył oiękny wieniec z szarfa- wań w sprawie paxtu o nieagresj
niefctoizy z sykiem i padem, jabym w się nietylke jego, lecz upokarza Gę je- przedstaw idele władz cyw ilnjxh i woj mi o barw ach narodowych rumuńskich.
Targowiczanacli widział nie świado- go ideę, upokarza się jego wiarę w skowych, m. in. m inister spraw  zagra- O godzinie 1 min. 30 po południu FRANCUSKI b L D ż P T  y.OJENN
mych j celowych zdrajców, .akimi się Polskę Niewdzięczność jest krzywdą, nicznych p. Zaleski, członkowie pose] Pan Prezydent podejm ował ministra PARYŻ. PAT.   Komisja finanso-
oni rysują w świadomości ncrm alnego lecz niewdzięczność jest też upokoize- 

1 obywatela, lecz coś w rodzaju współ- n e m  i obrazą.
czesnych naszych endeków Mieliśmy Cała spraw a oddaw ania względnie 
ugodowców. Późniejszego wodza nieoddaw ania m ajątków rozgrywa się 
powstania 31 r. skazanego przez właśnie na płaszczyźnie stosunku Dań- 
sąd rosyjski na ucięcie głowy stw a do żołnierza. I to właśnie nadaje 
loporem, Adama X. Czartoryskiego całej t*j sprawie drażliwość, powie- 

ugodow ca za cza- działbym newralgiczną drażliwość

mmistra
stw a rumuńskiego w W arszawie, poseł Ghtkę śniadaniem, w ktorem poza.em wa pariamentu rozpoczęła wczoraj dy- 
jugosłowdański p. I azarewicz, wyżsi wzięli udział p. prezes Rady Ministrów skusję naj  budżetem wojennym. Ogó- 

,urzędnicy M inisterstwa Spraw Zagrani Prystor, m inistrowie Zaleski, Jam a- jenl ' y SOkość kiedytów, żądanych na

Czy Instytut charbiński ma jakaś wyzszą 
wartość? Ależ bezwai ankowc. Instytut po­
wstał w roku 1925. jego p,ograir. z każdym 
rokiem jest coraz wyższy. Pracują tu ZilaDl 
profesorowie, dyrektorem jest p. Chionin, 
autor słownika chińskiego, ułożonego we­
dług własnego systemu. Atmosfera Instytutu 
nie ma nic cechującego inne uczelnie rosyj­
skie. Studenci żyją zgodnie, nien.a żadnych

czn y ch , p rzed staw d ee le  p o ro z u m ie n ia  P ołczyńsk i, p o d s e k re ta rz  s ta n u  w  N .bZ  ro iK jg 3 2 ) w y n o sz ą c y  ty lko  9 m iesięcy , starć politycznych. Cudzień w snlacn, ko-
Beck, minister pełnomocny Rumuiiji Bil dOL-hoj zj do 3.925 miljonów fr. Po

szczegółowej dyskusji nad pojedyńcze- 
mi rozdziałami ogólna cyfra budżetu 
została zredukowana o  70 miljonów fr.

moznń uwt.zac za 
sow, gdy chciał Polski sprzymierzo­
nej z łTteksandrem, me z Napoleonem. 
1'godow’cem był Lubecki, który miał 
równie niewykonalny, jak genialny

Tutaj napraw dę, realnie, konkretnie za 
angażowany jest honor żołnierski i lew 
nor państw a. W yrok Sądu Najwyższe­
go ustalił, że się majątki zwraca. W y-

prasowego polsko-rumuńskiego.
Po krótkiej rozmowie min. Ghika w ciurescu, prezes sejmowej komisji 

towarzystwie mim. Zaleskiego odjechał spraw zagranicznych d o s . Radziwiłł, 
do przygotow anych dlań apartam entów  prezes senackiej komisji spraw zagia- 
w hotelu Europejskim. nicznych sen Lubomirski, minister Pa

O godzinie 12 min. 30 Ghika, w o- tek, minister Szembek i inni

P O R Z Ą D E K  O B R A D  S E J M U
WARSZAWA, 8.1 (tel. w ła s n y ) .—  jekcie ustaw y zmieniającej niektóre . _ . . . . . . .

P o rząd ek  d z ie n n y  p o s ie d z e n ia  S ejm u , p rz e p isy  k o d ek su  p o s tę p o w a n ia  k a rn e  muje szereg projektópw ustaw o d <tano>v y o  chartin ie , Wydań, on kilku Polaków ir.-

SEJMOWA KOMISJA SKARBOWA

WARSZAWA. PAT. — Posiedzen,e ko- 
'.Tlisji skarbowo-budżetowej Senatu odbędzi' 
się dnia 15 stycznia. Porz4 dek dzienny obej

ry taitach  tej uczemi rozbrzmiewa mowa 
polsKŁ Studenci — Polacy trzymają wysu- 
ko sziandar swej ojczyzny. Są to celujący 
uczniowie. W  stowarzyszeniach studenckich 
p ią stk ą  wysokie stanowiska Prezesem sa­
mo, ząciu studentów jest Polak. Kolo Wscho 
doznawcze przy Instytucie liczy w swym za 
rządzie kilku Polaków.

Instytut posaadt bibljotekę naukuwą. w 
której są Książki polskie, oraz muzeum.

Politechnika zharbinska zalocon? w r. 
1921, jest największą wyższą uczelnią w

które odbędzie się dnia 12 stycznia, o go i pierwsze czytanie rządowych pro- ‘ £€ oraz proje - s- awy w spraw.e
godzinie 16 po poł. przewiduje między jektów ustaw , między innemi 
innemi spraw ozdanie o rządowym pro sjrowyjm zastaw ie drzewnym. skow>ch.

ROZMOWY BERLIŃSKIE HITLERA
BERLIN. P A T . —  Wczorajsze przy 

jęcie Hitlera przez kanclerza Bruenin- 
ga trwało półtora godziny.

ZAKULISOWA DYWERSJA w sp rawie 
Hindenour-

liner Tageblart“, ustawa

BERLIN. PAT. -  Przywódca narc odnus|ć s i.
M Kl ' izmy. o w y ch  socjalistów dr. G oebbels w y- f  ^  ^ / k f d o  t b m  "go « ^ a c h  związali sif  w osohnn organiza-

N teco  potem  Gabinet Rzeszy oa- in |). w H am bu.eu mowę, wskazując ę . - D y  y  CJV t. zw. Akademickie Kolo Badlanj Chin.
..  w ,anD U ,g,, ^ , „ . „ , 5 :  prezydenta Rzeszy i me ma oznaczac prez^en Koła hvi n a

na propozycję, ażeby u r o .o r .  soCjaIi ^  KzfcSza przecnodzj zaSaaniczo do sy
sci zgoozii. się a >r^ed u eme prezy s jeriru Wybcru prezydenta przez Reichs

był posiedzenie, .w  którem uczest 
niczyli amoasaaorowie niemieccy z Pa 
ryża, Londynu i Rzymu. W posiedze­
niu tem wziął udział kanclerz Brue- 
nuig, który na naradę przybył bezpo­
średnio po ukończeniu konferencji z 
Hitlerem

Na sobotę zapowiedziane jest spot

den.ury Hindenburga, między mnetr.i 
oświadczył, że zdaniem stronnictwa na­
leżałoby rozpisać nowe wybory do 
Reichstagu i utworzyć na miejsce ga­
binetu. Brueninga nowy rząd narodo­
wy. Mówca oświadczył, że w pierw-

kanie Hitlera z przewodniczącym nie $Zern półroczu bieżącego roku narodo- 
miecl.o-naiodowych Hugenbergiem. Te wi socjaliści będą mieli praw dopodob- 
goż dnia o godzinie 2 w południe kan ,iie 4-krotnie okazję do objęcia ,wła 
clerz przyjmie Hitlera, który zadeklaru dzy, a mianowicie okazję do tego da 
je mu swe stanowisko ostateczne w konferencja roparacyjna, rozbrojemo-

tag
WYBORY W PRUSACH W MAJU
BERLIN. PAT. — Na podstawie oświad­

czenia pruskiego sekretarza stanu dc. Weiss 
manna bruro Wolffa donosi, że wybory do 
sejmu prusl .e-go odbędą się w myśl przepi­
sów konstyucji w terminie przewidzianym, a 
więc przed 20 maja rb

pian zrobienia królem polskim Konstan rok Sądu Najwyższego przekreśli!
Reł tn w ia l i ;  a ł„ł i • • V < i " ” *** sl? u,1,a 1Z » g -1 i ozyicme i z r iL u w ju i P , znwany w ustawie i  1923 rwcu o uposaże-

tago Pawłowicza. Był to wielki atut, wszystkie jurydyczne, iormalne, proce- godzinie 16 po poł. przewiduje między jektów usiaw , między mnemi o reje- niaoh funkcjonał uszy państwowych i woj-
którego nie chciała dojrzeć Polska durałne zastrzeżenia, które przeciwko 
Mochnackiego, zbrodniczego lalusia, restytucji podejm owały się. Znaleźli 
Skrzyneckiego, zbrodniczego samolu- się ludzie, którzy przygotow ują usta- 
ba, Chropickiego. Po powstaniu 31 Wę, przekreślającą wyrok Sądu Naj- 
r. koło ugodowców rozszerza się. Za wyższego tylko i wyłącznie wiedy, 
czasów powstań,a  63 r. ugoaa dykto- .gcly chodzi o dobro państw a polskie- 
waoa jest znów racją stanu. Jeszcze g 0| choć, zdawałoby się, że właśnie 
raz genjalnit, lecz politycznie będzie państw o powinno tym być wdzięczne,
[ej bronić Alexatider Gonzaga Mysz- którzy dla niego walczyli. 
kov.sk W ielopolski. Po złamanych Fakt, że od osób prywatnych re- 
powstaniach, przelaniu krw . aż po stytuować będzie wolno, & od państw a 
Monylów, po W itebsk, po Orszę —  nie, nadaje całej tej ustawie dziwnie 
tigoda polityczna, ugoda, jako pewien nieprzyjemny posmak. Szukam najla- 
wyrraz polityki nieistniejącego państw a godniejszego określenia j znajduję tyl- 
mtesza się z ugodą przez drwinę, ugo- ko wyrazy: posmak anty-jurydyczno- 
dą przez małoduszność, ugodą p.zez ^c j 2aw;sze pogardzam  wszystkiemi 
r chadcmreude. Ugodą tych, którzy po- w rzas|ranij j ,,m epraworządności“ , gdy 
zostali na majątkac.., w ziuszającyJi g0dzą one w pochodzenie jakiegoś 
ramionami na  starzejący się Hi , 1 Lam- US| roju Elementarne wiadomości z hi- 
Łert, na w arjatów , na nu żonki tych, s ô rjj p l zekonają nas, że dziś w Eu- 
cterzy wyrzekali się metylko m ająt- r0pje n jenia an j jednego bodaj pań- 
ków 'dąc na bój,, lecz odrzucali zwrot stwa; ^tóreby było ,,prawoirządne“ , na 
majątków, gdy zwraca) je Ca»i, tw ier- którego konstrukcji nie ciążyłby jakiś 
liz.c, że wrócą do iiich dopiero - aą- g w ajt Mozę myślicie o Anglji? — Re- 
dem polskim, z wojskiem polskiem, z wojucja ,irlandzka potrafiła i tam wpły- 
Folską, jak ro uczynił szereg em igran- ua stosunki konstytucyjne. Ale
(ów, na co dziś się powołują akf) są- j,eSit jecjJia dziedzina, w której „niepra-

wmrządność“ specjalnie jest niepożąda­
ną, to jest proces pomiędzy fiskusem, 
a osobą orywamą. Dlatego też stw o­
rzono teorję o fiskusie, o skarbie pań­
stwa, jak o osobie prywatnej. Gdyby 
państw o iniało zwyczaj drogą ustaw o­
wą polepszania sytuacji swego skarbu 
w procesach, które z osobami pryw at- 
nemi prowadzi, —  równość jednostki 
i fiskusu przed sądem byłaby zupełnie 
iluzoryczna Tutaj zawsze natkniemy 
się na młyn Fryderyka 11-go. I to imię 
■naprowadza nas na inne znów myśli 
tego rodzaju: Fryderyk II był to scep­
tyk, niedowiarek, cynik. Lecz wiedział,

i ynierów. Obecnie należy ona do Kolei 
Wsch.- Chińskiej. Zanim Kolej zagarnęłr ją. 
studjowalo tu dużo polaków, obecnie z pc 
wodu lego, iż od studentów wymaga się 
ooywaielstwc sowiecKiego, luo chińskiego, 
Lrzba Roiakow jest minimalna. Program po- 
htecnni.ti cnaroinsKiej niewiele się różni od 
pr-gram dw politechnik polskich. Folitech,ii- 
ka ma wspaniale bibljotekę, laboia,oi ja, etc.

Fakultet prawniczy lozpaoa się na dwa 
działy: ściśle prawniczy i ekonomiczny. Wy 
kłoda ją tu znan. profesorowie. FaKultet wy 
dał dużo prac z zakresu prawa chinsKiego 
i ekoromji.

Wszyscy Poiacy, studjujący w wyższych

PreZvSen, Koła by* p. A. Wasilewski absc. 
went Ist. Orjent. Kołr pioivadzik> poważną' 
pracuj iiaukową, miale swoje n:jxeum, wy­
dawało biuletyn. Nietytko w Cnaroime, lecz 
i w  innych miasracl Chin i Europv miało 
swych członków.

W  takich warunkach pracuje na 
Dalekim W schodzie młodzież polska, 
przeważnie nie znająca n a w e t swego 
kraju, lecz ściśle połączora z mm uczu 
icem i myślą. Lector.

dowe. Ci nłe-poiityczni ugodowcy na 
to wzruszali ramionami i z tych głu­
pich mrzenek śmieli się. C: materjali- 
sfyczni ugodowcy nie mogli przewi­
dzieć pow stania Polski. Zdziwiliby się 
strasznie, gdyby dożyli dnia 11 listo­
pada 1918 r. Ale kio wie, czy nie 
zdziwiliby się jeszcze więcej, gdyby 
potem się przekonali, że mimo wszy­
stko mieli rację. I to, co nazywali głu- 
piemj mrzonkami, istotnie było głupie.
.Mianowicie syn tągo sąsiada, który na 
wojnę poszedł, do siebie już nie wro>ci, 
pomimo, że stał się „cudów cud". —  
państwo polskie wróciło. W tem wszy- 
stkiem test jakiś strasznie upokarzają- jak zołnierzowl

sprawie propozycyj, postawionych na ■ 
rodowym socjalistom.

PESYMIZM KÓŁ PARLAMENTAR­
NYCH

3ERLIN. PAT. — Tutejsze koła parla­
mentarne uważają za rzeesz niepiawdopo- 
dobuą, ażeby kola rządowe pozyskały dla sie 
bie narodowych socjalistów bez przyjęcia pe 
wnych warunków hitlerowskich, odnoszących 
się t-lbj dc ooecnej sytuacji, albo cło przy­
szłości.

wa, wybory prezydenta Rzeszy i wy­
bory do sejmu pruskiego. Goebbels 
podkreślił, że stronnictwo narodowo- 
socjalistyczne w żadnym wypadku nie 
pozwoli sobie w^ydrzeć szans, jakie mu 
dadzą wybory piezydenta i wybór) w 
Prusach.

USTAWA O KADENCJI 
HINDENBURGA 

BERLIN. PAT. —  Jak donosi „Ber

T e a t r  p o l s K i  *  R y d z e
POZBAWIONY DOTYCHCZASOWYCH SUBSYDYJ

RYGA. PAT. — Gabinet ministrów na 1932—33. Dotychczas polski teatr w Rydze bez portfelu, W charakterze honorowe^ 
wczorajszem pjsieozeniu postanowił skreślić pobierał subsyajum w  wysokości 15 tysięcy g 0 doradcy. Tekę WGjnv objąłby Tar- prawdopodobny.
UlCTllaFIrta ałtlra. ,/l .a 4- an  ̂ !rvl ł'lł S\. ■ ■ \H/nt%na a 1 rMa ś 1 n 48 r r» Ił <«««•«  ̂rtaUi 1 —a 7—* - . 1 .i. t     1--11 „ f ___ " _ ■ . .1 f __ . a _ | J | 1 . |̂ . ^

T11 mir Konferencji lozcDsiiiej
UZALEŻNIONY BĘDZIE OD ZMIAN W  RZa DZIE FRANCUSKIM

LONDYN, p a t .  _  W ciągu dnia LONDYN. —  Cała prasa donosi o 
dzisiejszego otrzymano w Londymc z odbyciu wczoraj posiedzenia podkotm 
Paryża uspakajające wiadomości co do tetu gabinetu w spraw ach reparac) 
fego, że rekonstrukcja rządu francu- nych, w ktorem v^zięli udział Cnamber- 
SKifcgo doku.iana będzie szybko i b ę  lain, Simon, Runciman i Snowden oraz 
dzie niew.elka, Wobec tego nie jest ekspert reparacyjny Leith Ross. 
strodzicwane, że zajdzie konieczność „Daily Telegrapir oświadcza, że w. 
odroczenia konie-mcji lozańskiej, któ- doki porozumienia angio-irancuskit.ro 
n  ruzpoczą^ sie ma 25 stycznia. W e- są dobie. Różnica polega chwilowo na 
dług inlor.nacyj tych. Laval zamierza ustaleniu czasu trw ania m oratonum  
osobiście prowadzić sprawy zagranicz Londyn pragnie 4-o lub 5-o letniegt 
ne, zatrzymując Briauda jako ministra moratorium, Paryż zaś dwuletniego

Kompromis w granicach trzech lat jest

wszystkie subsydja teatrom mniejszościo- larów. Wobec skreśleni? tych sum zostało d ie u , k tó ry  b y łł r ró w n ie ż  g łó w n y m  d e
wym i szkołom rzemieślniczym mniejszości zagrożone istnienie teatm  polskiego le g a te m  I ran c ji na KOfllerencję ro z o ro -
narodowych w projekcie budżetu na rok ------------  je n io w ą .

cy proste, lojalne i szczere uczucie pa 
trjotyczne sarkazm historyczny,

jest mi strasznie ciężko to pisać, 
bo myślę -c ludziach, których tak bar­
dzo szanuję, —  źe dziwnie potworne 
są tta świecie nielogiczności. Pi zeciw- 
ło  ugodzie porwała się myśl niepod­
ległościowa, porywając się do boju 
przeciw Rosji, przeciw' ugoaowcom. 
tiżywając ku temu wszystkich możli­
wych środków, do czerwonego sztan­
daru włącznie. W łaśnie niepodległo­
ściowcy byli ugody przez oportunizm 
tak naiwiększymi przeciwnikami. Dzi­
siaj niektórzy niepodległościowcy są 
przeciwnikami zwrotu majątków. Jest 
tu jakieś zerwanie łańcucha logiczne­
go, którego osobiście w swoim umyś­
le ani zczepić z powrotem, ani załatać 
nie jxitrafię.

Prawda, chodzi tu o rzecz małą, o 
80 tys. hektarów, o spraw ę bądź co 
bądź natury m aterialnej i może kros

Przywódcy :ntrelŝ n przed Sądem
Dalsze przemówienia oskarżonych. Wyrok ma być ogłoszony 12 Om.

sunku. Rolę moją dokłaunic określono w ze.

Rzeszy od­
był dziś rano konferencję z am basado 
can.i niemieckimu w Paryżu, Londynie 
Rzymie, którzy ^aw ezw ani zostali spe 
cjatnie do Berlina.

Jak słychać, oficjalnie rząd Rzeszy 
p c rzymuje nadal stanowisko iż celem 
konferncj-i lozańskiej musi być defini­
tywne uregulowanie problemu repata- 
cyjnego.

DYMISJA BRiANDa 
DAR ż . PAT. —  Ze względu na me

znaniacli świadków i przedewszystkiem mai u d a w a ł a  jącv stan z d ro w ia , w ym aga- 
skałka Rataja. Alkt oskarżenia powiaaa, że ją c y  s ta ra n n e g o  p ie lę g n o \ ta n ia  m ini-

taił łll P o n łrid o iid n  nłJt.a.Mn nż- . r» • a • ■

heroizm jest potrzebny. 
n.ażdy rozumny władca, którego pań ­
stwu ,gr07j niebezpieczeństwo, rozu­
mie, że trzeba w duszach ludzkich ho­
dować i pielęgnować krzew heroizmu.
W  sprawie o ponowną konfiskatę ma­
jątków widzimy dwie strony. Jedna, 
potomkowie pow stańców  reprezentują 
i bronią swoich interesów m aterjal- 
nych. —  To jest oczywiste. Lecz po 
swojej stronie mają principium hero­
iczne, mają za sobą całą tę skompli­
kowaną i drażliwą dziedzinę stosunku 
państw a do żołnierza - bohatera (bo 
pow staniec każdy jednak ma prawo do 
tytułu bohatera), któremu się tyle ra­
zy 1 to w najuroczystszy sposób przy­

sięgało wdzięczność. Że strony pan- lie Rządu, b y w an o  n a ^ io  Mtfctago osob- h o n e r ^ d a to ^ to  tylko^w teTcze- wr n.,ów*ł lU 0 konSfesifc P^sta, który od K tóry wczoraj ran o  powrócił do Anglji
stwa istnieje n lk o  materjalny interes, 2 ? .* “ śei, ze nat kopano, ale nie udało się nas zia- p £ .  Z a PVtany o sytuację międzynarodową,

WARSZAWA. 8.1 (tel. w łasny). — Na trzykrotnie nie stawił sie do Sądu, bo ro- 
dzisiejszem posiedzeniu sądov.em p  zeciwko zumiał, że nie będzie mógł podtrzymać swe-
przywódcom ( entrolewu w dalszym ciągu go zarzmu. Między mną a Fanami Oskarży. _ ___
wygłaszał swoje ostatnie słowo oskarżony cielami — mówi oskarżony Mastek — są lóż poseł Kiemik pelnil w Centrolewie główne ster Briand ¥zOinfÓmiOwał W otatek *or
aaw okat Pragier. Wallca toczy się nie prze- nice kolosalne Panowie są v'yksztalceni ja  czynności w zv'iązku ze stronnictwami. O- nołiirln',!, n r ^ t n  1
ciwko osobie, lecz przeciwko metodzie, o- zaś wykształcenia nie posiadam, 
świadczą ^skarżony j usiłuje dowieść, iz Mar Przewodniczący przywołuje go za to do
szalek Piłsudski Się zmienił, o czein zdaniem porządku.
nówcy mają świadczyć cytaty z pracy Mar- Następnie oskarżony Mastek wywodzi, ze

szalka „Poprav.ki do historii". Kraków wybrano jako miejsce kongresu dla
Następnie Przewodniczący udziela ostat tego, że dawał gwarancje, ze wszystko od- 

niego słowa oskarżonemu Ciołkoszowi, który będzie się tam w spokoiu. Żaden świadek 
zaczyna od wykazania jednolitości PPS. Na osobiście nie słyszał moich przemówień — 
stępnie mówi: Pan Prokurator zarzuca ram , mówi Mastek. Obciążające zeznania skadaią 
że tue przyznaliśmy się do czynu. Zwracam jedynie konfidenci, którzy czynią to, by utrzy 
tu uwagę na jeden moment. Sędzia śledczy mać swój kawałek chleba. 
pytał się nas zaraz po osadzeniu na? w aresz Następnie mówił poseł Bagiński: Miało

■e śledczym, czy przyznajemy się do orga- być fizyczne najście na parlament. Miano nas

świadczam w interesie prawdy, że byl on tam P ^ .  ,u  P renJJe a  L av a la , ze  m n iem a, 
tylko delegowany- dla pewnych spraw, jako 12 Je? °  O bow iązk ie tt1 je s t  Z łożyć p o r t-  
orzewodniczący komitetu okręgowego stron reI s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  d o  dY spozy-
"" ’+” " v '" '  ’ ‘  ‘ c ji p re m ie ra , a b y  m o g ła  n a s ta p ic  nom i

n a c ia  n o w e g o  m in is tra  s p ra w  z a g ra ­
n iczn y ch , *

LLOYD-GEORGŁ O SYTUACJI 
MIĘDZYNARODOWEJ

LONDYN. PA T. —  „Daily Herald" 
podaje dziś wyw.ad z Lloyd Georgem,

nictwa w Krakowie wydaiem i podpisałem 
odezwę, wzywającą delegatów r.a ten kon­
gres. Na dz-eń przed kongresem brałem teraz 
z innymi udział w konterenji u p. Żuławskie 
go. Na samym kongresie byłem jednym z za 
-tępców przewodniczącego. Odczytałem de­
klarację i gtosowaiem za rezolucją z przeko­
nania Prawdą jest, że rozdałem dwurr lu­
dziom ulotki z rezolucją kongresu, iecz do­
piero w kilka dn: później dowiedziałem się.

' /ydrzeć 10s*:at> one skonfiskowane Pan Prokura-

żadn tgo  principium. Przeciwnie, aby 
dojść do swego inieresu m aterjalnego, 
do tych 80 tys. hektarów  państwo mu-

giego j każd, 2 nas oświadczył: nie, To sa 
nto cośmy odpowiedzieli wówczas, mówiftś 
my i teraz na rozprawie.

Po kro kiej orzerwie zabrał głos oskarżO' 
Mastek. Mówi głosem

mac. Dzisiejszy Sąd ma w ręku decyzję, czy 
wszystko w Polsce ma upaść. Jeśli z tej sali wadziłem narady, ja jestem winowajcą. Ale Lloyd George

ioćl: o-rnln cin r4n/lti iI/-v/lutnłMnćń nn 4 A on ałn
oświadczył ze trzeba

, . nv mos-uCK. mówi głosem naprężonym
SI ,11 a tę heroiczną >wiecę dmuchnąć, najwekszej siły. Na początku uprzedza, «  mo Kv- i skarżonv Vv'itos — że s it skończv ról że

w zru szy  ramionami, iż dla tej małej p rin c ip iu m  to złamać. Czyż to napraw - j « eIe T ;  J?k '  ^  “  SWO)> naraę; z,e‘ ^  się iteąd  W ' w.eczny, że spoteca4stWo’pol ne i reoara.cje są , zdaniem Lloyd Geor-, , , ,  j  • i r . Kolwjtek cnętn ebym zrobił Panom Oskarży- wiesc, ze męczone prawo zostało potępione, . /  . 3 u a *
sp raw y  gotowem poruszyć całą W y- d ę  jest rola państwa, albo jeszcze wy- efelom prezent noworoczny, nie mogę ptzy nastarie mrok. Ni^-haj z tego Sądu radnie 8iae tvlecznem 1®^ v |C m ‘ m bYć Irf si-  g e ‘a, ta k  z so b ą  z w ią za n e , że  ty tao  
sp ian szczy zn ę  i C herone ję . O tó ż  w sz y -  raźn ie j, czyiż tu  n a p ra w d ę  tk v d  in te res  zn' i  sif  do v !n V- Jeden z zarzutów, który na Polskę jasność. ,-J';tro P^etf-a^rac będą: dr. Kiemik i dr. £Z c a łk a w jte o b u s tro n n e  sk reś len ie

fko te  co sie d o tv c zv  srosunku  n a n s t-  n a n s tw u ?  Ł at za^uguje na omówienie,. *o. jest aartu* poste Następnie zabrał głos poseł Witos. Wrócę ^  ‘. * . . ,
wiony orzez świadka Lendziona. Lenazion do sprawy Centrolewu i mego do niego sto W e wtorek spodziewany jest wyrok. ich m ożna  o s ią g n ą ć  sk u te k  p o za d an y .
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6) EDWARD W0YNIŁŁUWIC2
WSPOMNIENIA 1847 —  1928 R. WYD. 1931 R.

Gorączkowo zatętniło życie w Miń- ko w ręku miłującein synów tej. ziemi, 
skn, roje tw arzy nieznanych nadały uważał jej los za bezpieczny, odt aiiy 
miastu obcy wygląd. W  reku 1915 zbli w opiekę innym, mógł ucierpieć, 
żył się irorrt d^  miasta na odległość 1 ucierpiał, gdy  przyszedł dzień do- 
100-iU zgórą kilometrów i skamieniał świadczenia.
w iem miejscu na szereg lat. Naczelne Wielu panów  z nad W isły, którzy

Konflikt JAP9ŃSK0-
AMERYKANSKI zaostrza sin W WIR7 E STOLICY

REZOLUCJE j APOŃSKIEJ RADY teli Stanów jednoczonych  w Chinach, 
WOJFNNEJ łącznie z prawami ,dotyczącenh suwe

MOSKWA PAT. — Z Tokjo aono senności i niezależności lub integrdno-

BUDOWA AERODRO MÓW 
JAPOŃSKICH

M OSKW A.'PAT. — Wedmg iniorinacyj
szą ie  wczoraj w japońskiem minister- ści terytorjum administiacyjnego Chin, l i ń s k i e j  pras, chińskiej, władze japońskie

PIERWSZY ŚNIEG
Tylko po caJOinKnem śniCg^adanio y. - 

iizfeć można W arszawę w bieli Nic aa dłu­
go — Stróże, armja oezrobotnych x rnpata 
mi zgarniają śn eg aa kupy, wywoź*

Jak c eho w m. ęście, wszystka przvttn 
mione, spokojne Samochody suną po bia- - . . . .  na niektórych zajętych prze., siebie punktach

Stwie spraw wojskowych odbyło się po w których m ędzynarodowa politoka no na mukikńsko-pv '; ńsKiej linji kolejowej przy fym dywanie, nie siychac saikotv /ozov
dowództwo olbrzym iego frontu zachód nas nawiedzali, ożywiało ro samo po- siedzenie rady wojennej, która wniosła si zwykle nazwę „polityki otwartych stępują do budowy aetodromów 
niego, rozgościło się w mieście a z diniosłe uczuc.e, które tętnić musiało w SZCreg rezolueyj w  sprawie maudżur- drzwi". MOŻLIWOŚĆ BLOKADY PORTÓW
rum całe ........  armje sztabów. Obok nas, piersiach Jadwigi i Jagiełły, gd> przy- skiej>
Zza naszem śiodowtskiem dzialary tak byli nad Niemen chrzczić cieinną Litwę, 

że liczne instytuc e i związki rosyjskie Świadi mężowie, że szkoły Apolinare-

CHIŃSKICH
TOKJO. PAT. — Biuro Reutera dowia

drzwi'
W dalszym ciągu nota zaznacza, iż 

Zajęcie Czin-Czou zostało przyjęte rząd Stanów Zjednoczonych ni z zatnie
przychylnie. Rada opow.odziała się za rza uznać jakiejkolwiek sytuacji lub u- duje się > kół urzędowych, że Japonja nosi tramwaju i

\v spć iip racu jące  z w o jsk ie m  ro sy j-  g e  B u d z rsza , o b ja śn ia li m ie jsc o w e  s p o  scentralizowaniem w jednem ręku wszy kładu, któ.eoy mogły być zawarte przy ę̂ by t 4-
sk iem , n a  ty ła c h  linji b o jo w e j. Soosun- łe c z e ń s tw o  o je g o  z a d a n ia c h  i o b o w ią z  stkich japońskich władz na terytorjum użyciu środków sprzecznych z zoLo- dal antyjapoński.
ki z m ini o g ra n ic z a ły  się  do  s p ra w  u - k ach , z zu p e łn ą  n ie z n a jo m o śc ią  w a -  Mandżurji. wiązaniami lub konwencjami, wynika Japonia czułaby się w tym wypadki- /m u
rzę d o w y c h  F z a g a d n ie ń  g o sp o d a rc z y c h , ru n k ó w . W p ły w ó w  sa m o rz u tn y c h  o p ie  Akcja japońska w Mandżurji nie po jącemi z paktu pa.yskiego, w kto*rm szoną w słać do Chin marvnarz -poński.h,
N ad z w y c z a jn a  o b ecn o ść  w o jsk a  rw y -  k u n ó w , z w ie lk ich  o ś ro d k ó w , u le g a  c z a  winna pociągnąć za sobą interwencji Chiny i Japonja uczestniczyły narowni fó^ J ń^ Sw a4 S ? 2 L d ^ y c l f  ja^óń
k ia  p o w o d o w a ć  p ew n e  u tra p ie n ia  lu d -  se m  p ro w in c ja , z p o k o rą  d ro b iu , w o - czynu, kó w postronnych. Dlatego też ze Stanami Zjednoczonemu Jkjch oś^fedczeją, iż kupcy japońscy .10
n ośc i o w i ln e j .  W ie lk ie  b y w a ją  p o trze  b ec  cz o ło w eg o , n a  d z ied z iń cu  im p o rto -  t z ą d  japoński musi przeprowadzić swą Odpis noty przesłany został zainte szą wskutek bojkotu olbrzymie straty,
by  rz e c z y w is te  w o jsk o w e , k tó ry ch  o to  w a n e g o  in d o ra  W o b e c  n o w y ch  w p ły -  politykę, nie oglądając się na jakiekol resowanym mocarstworn. ZNAMIENNY G łO S „PRAWDY"
w iąz ek  z a sp o k o je n ia , s p a d a  n a  je j b a r  w  ów  ku rczy ł się  a u to ry te t  p re z e sa , wiek mieszanie się strony trzeciej. a m p i f i  s k i f  p r , ,< r y  i GROŹBY MOSKWA. F ńT  Dzs.ejsza „Praw-
ki, a  b ro n ić  się  o d  u ro jo n y ch , b y w a  d la  G d y  w  pew n em  licznem  z g ro m a d z e n iu  c T i n o u / P 7 A m o t a  a v i f r v i ł i  - da< poa tyt.; „Lampscm proponuje podział
n ie , c ięż k a  k o n ie cz n o śc ią . W  z a k re s ie  b ro n ił z a sa d y , iż w  b u d zą cy m  się  ^  A r < M O SK W A . *. —  A g e n c ja  S h im - zdobyczy:. Mandżuria — Japonji, zaś Chiny za soba saneczki — prawairwy z liemi Ido
sp ra w  g o sp o d a rc z y c h  p rz y ję ła  n a  s ic - w śró d  e m ig rac ji, n a  w sc n o d  od  tro n - WASZYNGTON. PA T. —  Stimsotr bun  R engo  d o n o si z C zm -C zu n u , że po póf,nocne dla Anglji" podaje wiadomość o ar pet, guzie znaleźć choćby imitację ragórk,
b ic  ten  o b o w ią z e k  R ad a  T o w a rz y s tw a  tu , ru ch u  n a ro d o w y m , p o w in n iśm y  iść przesłał rządom Chin i Japonjr notę, k onferenc ji, o d b y te j z L am p so n em , po tykule japońskiej gazety „Dz dzi“ w Tokio, w  rezultacie obiegają niektóre wjazdy: przei*
ro ln ic zeg o , p rz e d e w sz y s tk ie m  W o y m ł-  z w a rtą  ła w ą , iako je d n o s tk a  a u to n o -  stwierdzającą m. in., że ze względu na s łem  a n g ie lsk im  w C h in ac h , C zan g , Dziennik ten, opierając się na doniesie- politechnką czy szp.talem Dzieciątto Jezus, 
łow icz j e § °  ro z s ą d e k , p o w a g a , u m ie -  m iczn a , b ro n ią c  p ra w  sw eg o  K raju , a obecną sytuacją oraz na swoje prawa S u e .L ian g  m ia n o w a ł n ac ze ln ik iem  s ta -  niach swego mukdeńskiego korespondenta, jeśli ktoś usłużnie pchnie ntocno m b io zje-

n ość  o b c o w a n ia  z ludźm i, zy sk a ły  d o p ie ro  w  chw ili ro z s trz y g a ją c e j, z lać  i zobowiązania rząa Stanów Zjednoczo cji w  M u k d e n ie  i G o n a n c e  A n g lik ó w , twierdzi, że Czang-Sue-Liang ewakuował chać z góry trzymetrowej,
sz ac u n ek , d o sy ć  n ie p rz y s tę p n e g o  d o - się  z n a ro d e m  w  je d n ą  c a ło ść , wyisłu- nych nie m eże uznać legalności istnieją ęy ten sp o só b  Anglicy m a ją  n a d z ie  Czin-Czou wskutek obietnicy posła Lampso- w  Saskim ogrodzie sklecono sztuczny 
w ó d cy  fron tu  z a c h o d n ie g o , g e n e ra ła  c h a n o  go  sp o k o jn ie , lecz  n a s tę p n e g o  cej ebecnie sytuacji. ję z a b e z p ie c z y ć  d o ch o d y  i za p e w n ić  na, że Stani Zjednoczone oraz Anglja oka Łja/d z desek — kolejka saneczkami pesu-
E w erta . m ó w cę , r o z w ja ją c e g o  tę  sa m ą  m yśl, Rząd Staiiów Zjednoczonych nie za ruewtrącanie się  Ja p o ń c z y k ó w  do  za- żą mu pomoc w przy szóści. _____ v/a się cierpliwe, co kwaurans jest sie na

N e c h w a lą c  s ię  —  m ów i a u to r  p rz y ję to  o k rz y k a m i. T a rg o w ic a , T a r-  mierzą również uznać jakiegokolwiek rzą d u  ko le i. * PoFtykę Lamsona tłumaczy redakcja szczyci; — wi dwie sckimaY na dołeb

pobrzękują zrz.ndka dzwonki — to  ostatniej 
Moliikanie dorożki sannę korzystają z ty 
godzin.

Zimno przenikł we. Jakaś pan? włazi do 
nie zamyka drzwi, Serdeczna 

prośba pasażera:
— Czy pani do cholery n 'e mu e zam 

knąć drzM >, tak zimno jest na dworze
— A czy pan sądzi, że gdy zarnkn 

drzwi, to się ociepli na dworze?
Dzieci wylęgły hurmem na ul eę. Nic po 

może Boy ani jego poradnia—szemrze zam 
łowani" zawsze zwycięzy. Piszcząc z radośt 
w alą dziec aki w- siebie śnieżkami, tydaj? s ę  
po placach, próbują klecić bałwany diągn.

„W spom nień", miljonowe straty omi­
nęły gospodarstw a krajowe, dzięki za­
biegom i wstaw iennictwu Rady Towa­
rzystw a rolniczego u głów nodowodzą­
cego i rontem gen. Ewerta. Dosyć wspo 
mnieć o praw ie wyjazdu i wrębu w la­
sy  prywatne, dosyć wspomnieć o re­
kwizycjach wszystkich zdatnych do 
pociągu koni.. R ada Tow arzystw a ko. 
niczego ,,a bien merite de la patrie* 
wszystko co zrobiła, co wypracowała,

gowical
Roman Sjdrmuntt

(D  C. N.)

traktatu lub układu, mogących U ar U- Anglicy urzędnicy kolejowi zwróci- „Dzidzi chęcią w ykorzystana przez Anglje
szyć prawa, wyfikające z traktatu sta  |j sję do władz japońsk.ch z prośbą, by zamieszek w Mandżurii i uczynienia z Chin 
nów Zjednoczonych, lub prawa obywa wojska japońskie nie posuwały się da- północnych sfery swych wpływów.

Rząd litewski slega po mienie
Wileńskiego Banku Ziemskiego

Ostatnio pojawiły się w prasie wi- ność i nic uznajią

lej na południe od Sui-Czunu.
Władize brytyjskie przygotow ują się 

do wysłania swych oddziałów do W an- 
Czu, W an-Binu i Czap-Li celem ochro 
ny swych interesów.

W końcu pismo poukreśla fakt, że angiel 
skie poselstwo w Pekinie wysłało w swoim 
czasie dużo oficerów angielskich do rejonu 
Lua!i-.O.n, gdzie po opuszczeniu Czin-Csou 
skoncentrowały się oddziały chińskie.

przedterm inowej
oddź aływało »i etyl ko na guberpję miń leriskiej i kowieńskiej wzmianki oma- amortj-zacji długów Banku, dokona- 

a lecz na, cały .ront zachodni, któ- w iąjące kwestję przywłaszczenia przez nych przez dłużników przed wojną, 
ego wł tdze naczelne w Mińsku rezy- rząd litewski mienia W ileńskiego Ban- Broniąc swoje stanów ,sko wysuwają 

dov\ ałv. Nigdy nie wychodziłem od ku Ziemskiego w  postaci należności, błahe, naciągane argumenty, ja ł np.
-cnerała Ewerta bez uwzględnienia opartych na nieruchomościach miej- brak pewności, czy obecny Bank Ziem 

przezeń potrzeb i spraw  Towarzystwa i skich i ziemskich, zasłużonych przed ski w Wilnie jest tym samym, który 
zawsze niego spraw iedliw ą ocenę w ojną w tym Banku. istniał przed wojną. Nie legalizują do-
naozych postulatów  znajdywałem". Spraw a ta ma, nić tyle zresztą dla kumemów wydanych obecnie przez W.
'st-r i\  W te dziedzinie działalność Banku, ile dla osób zainteresowanych B Z., jakoby z racji niemożności usta- 
i wpływ prezesa byw ały zbawienne i ogrom ne znaczenie i budzi ogólne za- lenia ich autentyczności, 
waloru nie straciły  pow agę jeszcze ce interesowanie, nie od rzeczy więc bę- W całym szeregu wypadków Są-
nić umiano. Inflacja moralna, operują- dzie szerzej ją  omówić. dy litewskie odrzuciły podania peten- sa ,z pow racał z przeglądu wojska,
ta  m asą liczb bez warrości, jeszcze nie p 0 wojnie światowej teren działał- tów domagających się, zupełnie praw-
zdołała pozbawić znaczenia iednostki ności W ileńskiego Banku Ziemsk.cgo me, „kreśleń,a zastrzeżenia nu pożycz- 
w artośc!owej. podzielony został, nowenn i granicami, k W .B .Z . wobec ich całkowitego ure-

Inny wpływ na ukształtowanie sto- na kilka części, co w rezultacie stw o- gniew ania 
sunków i nastroje miał napływ do Mm rZyj0 szereg kontplikacyj natury praw - Mało tego. Jak widać z informacj-j,
ska nowego żywiołu polskiego. Liczni no-ekonomicznej, które powinneby się podanych przez prasę kowieńską 
przedstaw iciele mstytucyj pomocnych znaleźć na forum międzjrnarodowem w piagmąc raz na zaw sze „ureguiov 'ac“ 
uchodźcom z krańców zachodnich kra Genewie, lub Hadze. Mamy tu na my- sprawę przedwojennych pozyczeK w , . . ,
ju, jaRo tez z Królestwa osiedlali się śJi „komplikacje litewskie", jedynie W ileńskim Banku Ziemskim, rząd Utew ^ | * binetu n(je zt>stała jesz-
tam lub często miaslo nawiedzali. przez złą wolę rządu ■ litewskiego po- sk> opracowuje obeome uatawę c prze . J  ^ uj 0tlrzuC0na w  każ
Obok Tow arzystwa Rolniczego, poza wstałe i bodaj, czy nie umyślnie stwo- 'ęciu suin należnych Bankowi; ponu- W g g  ' polecił premierowi
nim powstały nowe ośrodk. poi- ------- 7linf4m(' kw PthP ź h e j

iMSft no cesarza Japonji
Bcmba nie doslągta prjazdti cesarskfego. —

K o r e a ń c z y k  s p r a w c ą  z a m a c h u .

TOKIO. PAT. —  Ne cesarza Japo.iji zamachu, Koreańczyk Rihosho, został 
dokonano zamachu oombowego. natychm-ast aresztowany.

Mianowicie, jakiś osobnik rzucił Odnaleziono przy nim drugą bom- 
bombę w kierunku powozu, którym ce- bę.

SZANGHAJ SU3SYDJ0W AL  
ZAMACH 

TOkIO. PAT. Wedle mfo.tnacyj

Gosposie korzystają, by spreparowzr do­
brą a tanią potrawę —  zgarnia s ę  z dachu 
dużą miskę śne^tt, trochę konfitur, czy soku 
wiśniofweg-o — le^ttmina gotowa. Gdyb) la 
teni jakaś cukiernia 3am«asrt loćów śin;etai> 
kowych ogłaszała śnieg — zrobiłaby ma­
jątek. Głupi ci chemicy, że aie pocnyślą o ta 
kim wynalazku

Biało, biało — zadowoleni warszaw tacy, 
patrzą weselej na ulice, są jakieś mnie zn: 
ne, oklepane, banalne — nie takie, jak co 
dzeń. Ach, jakby się choiało pojechać do 
Krynicy, Zakopanego czy St. Moi.tz — zo­
baczyć nareszóe coś innego, niż tę  zatoójcię 
Marszałkowską, te głupie kina z wybałuszor 
Norą Ney na afiszach, jak  obrzydła ta  mono 
toiiija, te narzekania, to przeświadczenie, .:p 
jest źle, a będzfe jeszcze gorzej.

A te rozmowy nieznośne! Wiadołr 9, w ia’-v-

Bomba wybuchła w pobliżu powo-

domo, że Berenson św ie tn i mówi, te  Gan- 
dhi znow się położy ptackiem na znal pro­
testu, że i w Ameryce, i we Francji i  w 
Niemczech jest źle, że bezrobocie, że k'?'- 
zys, że waluta..

zu. Błogosławiony śnieg! Przynajmniej dzia
Of.ar w ludziach nie było. Sprawca B ura Reutera, śledztwo m iało jaKOoy zaczniemy rozmowę n e od stękania i wy-

wyka^ać, iż Sprawca zamachu na cesa- rzekan a na brak pieniędzy, ale od
rza otrzymał od prowizorycznego rzą- — Boże, cóż ro za pogoda okropni, ta 
du koreańskiego w Szanghaju dwie śnieg, takie błoto, taka wilgoć, taicie ź-in-
bomby oraz kwotę pieniężną w wyso- no... Takie to wszystko nudne.- K.
kości 300 yenów. -----------

RZAD JAPOŃSKI PODAŁ SIĘ 
DO DYMISJI

TOKJO. FAT. — Premjer lnukai zło

rzone. zupUnie kwestję odrzkodow ań ^  ^  h lllllkcyj do cza 
skic. „Rady N aiodow e" zdobywały so- o to  meritum sprawy. właściciel, hslow zastawnych i dla su . ja 0(I J ń ,iedmich Jecyzyj.

skła- Rziad kowieński opierając się na samego Banku. r  ---------------------------

Angielski terror w Irtójacl?
bie licznych zwolenników, inni skła- Rząd kowieński 
niali się ku założonemu w Moskwie traktacie pokojowym z Rosją sowiecką

ARESZTOWANIA WŚRÓD DZIAŁACZY NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH 
NOWE DELHI. PAT. —  Dotych- su Choksey został aiesztowair zc wy-

T 0 posunięcie władz kowieńskich, Skarb Litwy wzbogaci się kosztem czasowy przewodniczący kongresu An- głoszenie pizemówieri, na zebrami
  . t •     rt. . - i i  ,1 ••      . , tirp«7łnurttnv Pblntll/Aur Izz\«rTł*ai?łł oiln- c.n _sar: został aresztowany. członków kongresu, odoyteni mimo za

BOMBAY. PA T. —  Przewodniczą- kazu. 
cy drugiej* sesji nadzwyczajnej kongie

Towarzystwu Pomocy Ofiarom W ojny, uwmża Skarb Litwy za praw ego w ła- niewątpliw ie w sposób fatalny odbije klijentów WBZ niemal w stu procen
G artę li się do nich ludzie mięiscowi, ściciela wszystkich sum hipotecznych, się na interesach polskich dłużników tach z Polakow, składających się.
którzy dawniej nie pragnęli, lub nie zapisanych na nieruchomościach, po- Bdiikit, pozostałych na terytorjum Ko- N iełatw a to spiawrn przeciwstaw ić
umieli zdobyć sobie odpowiedniego łożonych na terytorjum  Kowieńszczyz- wieńszczyzny. N astąpią egzekucje, się tej akcji, opierającej się, u' źró- 
stanowiska w Tow arzj stwie Rolni- ny, przez znacjonalizowane banki ro- (rząd litewski ma przystąpić wkrótce dłacłi swych, na opatrznem tłumacze-
czem, zachwiały się i w łasne jego sze syjskie, a w  ich liczbie i W ileński do ściągania należności) a wówczas niu litewsko-rosyjskiego traktatu, któ
regi. Nie podzielano obaw W oyniłło- Bank Ziemski. Stojąc na fem stanow i- Skarb litewsk, nie uznając dokumentów ry w praw dzie uzna skarb litewski za suDtu włoskiego student włoski Richi dał do machu został ujęty i odprowadzony do koi.
w icza przed wnikaniem naszych ludzi w  sku w ładze te świadom ie „zapom ina- W B Z .  dopnie swego celu —  obciąży praw ego właściciela sum należnych konsma 4 strzały rewolwerowe. ze sarjatu, gdz.e ograniczył się do óświ czc
 opólno-polskie, gdzie ła t- ją “ o  tern, że YYBZ zgodnie z postano- polskie resztówki, pow stałe po prze- Skarbów ' rosyjskiemu miał jednak na strza,ów zrana konsula w prawe udo. Spraw

Strzały do Konsula włoskiego w ps y - 1
PARYŻ. PAT. — Nawprost gnidchu kon strzały, które jed?iak chyoiły, Gprawcn za

organizacje opo.no-po.SK.e, guz.e ,a t- Ją; o  ten. ze w , zgoume z postano- pu.stoe recz«twK,, powstare po prze- M t. oow rosyjski emu miar jeanak  na - a T a i i a c t a '^ S " ^ d o  u c iec 'z tó r^ c  do ^
wo zniknąć mogliśmy, pom aw iano go wiemami traktatu Ryskiego jest tnsty- prowauzemu reformy romej. myśli sumy należne Skaroowt rosyi- ścigających go policjantów dwa ostatnie sula nie zdaje „ię być grozn/.
o seperatyzm  parafjalny. On pragnął tucją polską, ponieważ ogromna wię- Przez dowolny podział pożyczek skiemu pized wojną, 
utrzymać miejscowy blok polsk: przy kszość akcjonarjuszów  Banku, z ostat- pomiędzy resztówki polskie, a ziemie Trzeba mieć nadzieję, że spraw ą tą
starym  ośrodku, obaw iał się jego roz- niego walnego zgromadzenia w Rosji, przy pomocy reformy rolnej zagarnię- zajmie się nietylko Rząd polski, ale. i
proszkowania, poddania pod komendę posiada obyw atelstw o polskie. te z jednej strony, a odpowiednią w a- państw a zainteresowane, przekazując l. (suh.  ̂ ° J• • •____ *• im DrtAł! 1<iK a ih a w a  -» . . . .  o c 7Pru;nni'i fi ni i; ttn nono a !l ia-  ° '* ,Q 1,1 ‘ ^  3 m1 ^

12 tys. ha ziem! uprawne! pod wodą
dawne; =migrae;i polskiej w  Rosji, lub Row Uząc c ic h , a o in ,  Z P o lsk ,, I c .y z a *  r oz: czek M B / z drugiej ,a - j ,  do rozstrzygnięcia w Genewie, czy £
  •___ - J    L< ł*/̂ l ł t i n  I \fl I l.łlMirp Lri Ci rVA,m 1 t O ta  1 1 Z' "7 — T\»rr\ H ii n  7 1 O f ir /-« /JaI/Om O A L-T e iz łlA  \ ł/  T  . t l 4 n  l . . . .>rzygodnej, wojennej z Królestwa. Tyl władze litewskie pom ijają tę okol.cz- two bęazie tego dokonać. Hadze. W. T. lane zojtało 12 tys. ha uprawnej ziemi.

1  V II D O R O C Z N Y  B A L
ISŚsil:

Odbędzrs się w dn. 9 stycznia 1932 r. o gocTz. 22 w saionacn 
oficerskiegcr Kasyna Garnizonowego (ui. Mickiewicza 13) staraniem 
Centrali Gjiiek Rodzicielskich Średnich Zakładów NauKowych w  
Wilnie na rzecz niezamożnych urzni. Obowiązuje strój wieczorowy.

GDY Nm FRONCIE GRZMIAŁY ARMA1Y
W  kilka zaledwie miesięcy po ogło 

szenru wojny rosyjsko-niemieckiej, kie 
dy to pełna ducna wojowniczego, do­
skonale um undurowana i wyszkolona 
ai mja rosyjska posuw ała się naprzód, 
a pewna jej część zajęła szmat Frus 
Wschodnich- szykując się, po doczeka 
niu się w zmocnienia przez pułki, zdą­
żające z głębi In iperjum . do dalszych 
zwycięstw, przybył do W ilna Im pera­
tor i Samodzierżca W szechrosji, „Car 
Polski", Wielki Książę Finlandzki etc. 
etc. miłościwie panujący MAołatj II Ro 
manow.

Na krótko zatrzymał się w Wilnie, 
spiesząc „na front", a ściślej do oun- 
któw zgrupowania oddziałów wojsko­
wych, wyznaczonych do akcji ofenzyw 
nej.

spieszył, aby przed szykującym się 
atakiem wzmocnić ducha rezerwistów, 
wcielonych do pułków, zrobić ostatni 
przed bojem ..impieratorskij sm otr", 
pobłogosławić.

„W  razie potrzeby zwalimy się z 
nad b rzegów W ołgi, i ze stoków Ura­
lu i potoczym się aż do Berlina" —  
głosił w tym czasie w Petersburgu je 
den z wybitniejszych mężów stanu ów 
czesnej Rosji, a drugi, jakby uzupełnia 
;jąc ten głos, dodaw ał: „będziem y pę­
dzić wroga, dopóki nie w’yda się rze- 
czią w łaściw ą pow strzym ać impet..."

To też przyjechał ten szary, mały 
człoweczek —  a wszechpotężny Mo­
narcha pchnąć armję do., pewnego

zwycięstwa,
Nie przeczuwał, jak zresztą i nikt 

w całej Rosji, że bliski był wówczas 
początek końca, że triumfalny marsz 
naprzód m iał się na tym odcinku skon 
czyć porażką armji gen Rennenkampfa 
okropną klęską świetnej kawalerji gen. 
Sam sonowa —  ogólną rejteradą.

Nie pom ogła bajow ość armji, za­
wiodła om nipotencja Cesarza. Hinden- 
burg wstrzym ał impet.

Mikołaj) przybył do Wilna niemal 
niespodzianie. Ledwo zdążono udeko­
rować dworzec i zadecydować, kogo 
obdarzyć zaszczytem w itania „miłości­
wego pana" na dworcu.

Nie przeprow adzano skrupulatnej 
selekcji —  udzielono przepustek wszy 
stkim niemal, 'kto o nie ubiegał się i 
komu zajmowane stanowisko przybyć 
nakazywmło,

Oczekiwali więc przybycia Cesa­
rza przedstawiciele władz, duchowień­
stw a wszystkich wyznań i społeczeń­
stwa.

W świetnym humorze był pewny 
zwycięstwa przechpotężny monarcha. 
Podaw ał rękę przedstawianym  sobie 
dostojnikom, rzucał pytania, przem ó­
wił icilka słów, uśmiechnął się, przy 
poniektórym zatrzym ał się nieco dłu­
żej.

Obszedł wszystkich i odjechał, a w 
chwilę po skończonej ceremonji JE. ks. 
biskup Michalkiewicz (w ów czas je­
szcze tako prałat, diecezją adm inistru­

jący) oraz ptoboszcz Ostrobramski, 
ks. prałat YYołodźko powiadomieni z o 
stali, że Cesarz wyraził chęć odwiedze 
nia Kaplicy Ostrobram skiej. Miał zaje­
chać w drodze powrotnej na dworzec, 
przed wieczorem.

Oświetlono Kaplicę rzęsiście, uło­
żono dywany, młodzież szkolna ustawi 
ła się szpalerem.

witalne JE. ks. M ichalkiewicza i., oto­
czenie Cesarza wycofuje się zwolna z 
Kaplicy i przedsionka dając drogę. W 
samej Kaplicy pozostał tylko Cesarz i 
duchowieństwo. M onarcha jest |akis, 
jakby zaaferowany; ogląda się bezrad­
nie dookoła j wreszcie zw racając się 
do ks. W ołodźki oświadcza, że chciał­
by ucałować obraz (ja żełałby priło-

Najjaśniejszy Pan ucałował ołtarz (pri 
łozytsia k p n esto łu ).

Tak się też i stało. Cesarz ukląkł 
przed ołtarzem, przeżegnał się poboż­
nie trzy razy, pocałował ołtarz i znów 
trzykrotnie osietiił czoło znakiem krzy

za.

*****

W oczekiwaniu na przyjazd cesarza Wilhelma

Duchowieństwo z JE. ks. admini- żytsja k ikonie), 
stratorem  M ichalkiewiczem na czele w Moment zakłopotania i (lak nam 
szatach pontyfikalnych uczekiwało do to łaskaw ie opowiedział ks. prałat Wo 
stom ego gościa przy wejściu do Kap- łodźko)... poradziłem, pragnąc wy- 
łicy i brnąć z kłopotliwej sy ruacjr u nas,

Cesarz przybył w otoczeniu świty, katolików niema tego zwyczaju, Naj- 
Krótko trw ała ceremonja. Przepiso jaśniejszy Panie, a pozatem obraz wi- 

we krótkie modły, p-zemówieme po- si zbyt wysoko, może zatem raczy

W stał uśmiechnięty, jak gdyby za­
dowolony z tak pomyślnego w ybrnię­
cia z kłopotliwej sytuacji i zw racając 
się do obecnych dostojników Kościoła 
dziękował serdecznemi słowy, ściska­
jąc ‘ „wsiem iłostiw iejsze" ręce.

—  Ja już nie pierwszy raz jestem 
w Wilnie, —  oświadczył, salutując 
przy pożegnaniu.

Rzeczywiście, jeszcze w roku 188,'Ę 
jako następca tronu, przyjeżdża* do 
W ilna z ojcem swym Aleksandrem III.

Na ten raz odjechał pod silnetnw ra 
żenieni, odniesieniem w otaczanej po­
wszechną czcią kaplicy Matki Boskiej 
Ostrobram skiej. Mówił o tern otoczeniu 
i wyjeżdżając na front, polecił guberna 
torowi jeszcze raz j>odziękować księ­
żom, [Mzyjmującym go. 
ty i przejęty świętością miejsca miłe na 
zakomunikować waszym wielebno- 
>ciom, że był zachwycony (woschi- 
szczorr), zameldował nazajutrz, nie 
mniej „woschiszczom" dobrym humo­
rem Cara, gubernator W iedow kin.

Uprzejmy, dobrotliw ie uśmiechnię­
ty i przejęty świętością miejsca miłe na 
wszystkich obecnych tam zrobił wraże 
nie ten m e w z r a c / n y j  na wid Samo- 
w ładca W szechrosyjski po raz pierw­
szy i ostatni hołd swój O strobram ­
skiej Panience składaiacy.

Modliły się nieco później przed 
Cudownym Obrazem Ostrooramskint 
Cesarzowa Aleksandra Teudorowna i 
d w ie  jej córki.

jako  siostry miłosierdzia, pocią­
giem sanitarnym na front jadąc, za 
trzymały się w WitOe i do Kaplicy 
przyjechały. Bez orszaku, bez oompy 
Towarzyszył im tylko adjutant, ? przvj 
mował proboszcz ks Wołoac':©.

Pomodliły się chwilę, obejrzały 
i odjechały, łam aną ruszczyzną dzięku­
jąc ks. proboszczowi za trudy.

Nie długo czekało Wilno na drugą 
wizytę koronowanej osoby

Dwunastego grudnia 1915 r., a więc 
w rok prawie po pobycie w niero Ce­
sarza Mikołąja II przybył Wilhelm 
Hohenzollern. Zwycięski (w ów czas! 
wódz i Cesarz Niemiec. Przyjecha* zlu 
st.rować swa arinję, zatrzym ał się, aby 
zwiedzie W ilno, o którem słysz; 
wiele.

Zatrzymał się raczej jako turysta, 
a me pan i władca.

Jako znawca sztuki i zamiłowany 
muzeolog, nie mógł pom inąć koscio 
łów wileńskich.

Zaczał od1 kirchv luterańskiej po 
ozem po krótkim odpoczynku siciero 
wał się w  tow arzystw ie syna ks. Oska 
ra j świty ku Bazylice (w ów czas je 
szcze katedrze tylko), gdzie oczekiwa 
ło już duchowieństwo z JE. ks admin 
stratorem  M ichalkiewiczem na czele,

Nie ootrzeba dodaw ać, że Bazylik; 
była uprzednio dokładnie zbadan.
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Spostrzeżenia Za Kładu Meteorologlcz- 
nego U .S.6. w Wilnie.

Z dnia 8 listopada 1932 roku. 
C.śnisnie średnic 747,
Temperatura śred ja +2.
Temperatura najwyższa + 5 . 
Temperatura najniższa +1 .

Opad w mm.: —
Wiatr: póta.-zachodni.
Tendencja: wzrost, następnie stan stały. 
Uw ag i. chmurno.

nego Sztralla (Mickiewicza 22), o godzinie 
11 wieczorem W stęp 2 złote. Bufet na miej­
scu. Mamy nadzieję, że społeczeństwo wileń 
skie poprze tę imprezę, przysparzając nie- 
zbęunycn środków na zaopatrzenie biednych 
sierot na zimę.

— Dancing Towarzyski. Dziś, 9 stycznia 
w cukierni B. Sztralla (róg Tatarskiej) od­
będzie się Dancing za zaproszeniami. Do­
chód przeznaczony po połowie na Schroni­
sko s :ercrt im. Marszałka J. Piłsudskiego, 
oraz na Komitet Wojewódzki Pomocy Bez­
robotnym. Początek o godzinie 23. W stęp 2 
zł. — akademickie 1 zł.

— Resursa Rzemieślnicza zaprasza na . . „.
Sobótkę, która odbędzie się dnia 9 bm. Chór ka?wefMcę’, ' *r 1 ^',‘alić Boga

M.FJSAa
—  Sprawa jezdni. —  M agistrat o- 

niawiał sprawę terminu zwołania kon­
ferencji dla ustalenia typu jezdni.

Rzeczoznawcy m ają być zaproszę- go nieprzeciętnego talentu, 
ni na dzień 20 bm

— Kontrom świadectw handlowych. Spe­
cjalni urzędnicy wydelegowani przez wła­
dze skarbowe przeprowadzają kontrolę skle 
pów, w celu stwierdzenia, czy wszyscy kup­
cy nabyli obowiązkowe świadectwa handlo­
we.

— P o n ie s ien ie  biura wypłat zasiłków —
M agetrat przeniósł biuro wypłat zasiłków 
bezrobotnym z ukcy Łuk skiej 3 na Antokol 
Nt 91.

—  ROniisja poborowa.—W dniu 20 bm.
..Jbędzie się posiedzenie komisji poboroweji 
dła tych, którzy nie mają uregulowanego sto 
sunku do wojska.

WOJSKOWA
— Bucznoćś PodcCcerowie Rezerwy! W 

di.iu 10 stycznia rb. o godzwre 16, w lo-

TO I OWO O „ARB )NAŁH“.
Nowy Rok 1932-gi rozpoczęliśmy pod 

znakiem „Arbonu ! Dość jest wyjść na ui ce, 
zeby móc pcdziwiiać jego pęknę wozy, w re­
gularnych odstępach‘ czasu przemykające mi 
mo.

Oto '.nów zbliża się jeden z niełt... 
Wspaniała landara, zajmująca pót szero­

kości yeadni, popielata u dołu, szano-zółta u 
góry, przepasana w połowie szlakiem czer-- 
wieni,, w tacza się dosbojn e ..a przystanek, 
a po chwili postoju rusza eta lej...

A jak rączo pomykai ten Lew atan samo­
chodowy wśród wązkich ul.czek W Ina! Aż 
patrzeć „obojętnie"! Zwłaszcza na zakrętach, 
kiedy to  się zdaje, że — chwilka jeszcze — 
a potworne cielsko „Arbo.nu“ rozcharata 

a przynajmniej rozora
pod kierownictwem pana W. Mołodeckiego chodr ,k, a ti ty mc za.-.em n'c,
odtworzy między innymi I-no aktową korne- wszystko w i> rząd cc z ku .
aj? ze śpiewami i tar in f „Werbel domo- Ni« ze d?rozk'-
wy " która w św.etnem wykonaniu, a barw biazg uliczny um ykl prze „.
nvch kostjumnch jest chluba tego zespołu. płotk piaed w elorybem..„ , ,

J J . s u  Jeszcze bardz.ej nastrojowo wyglądają
TEAT R 1 MUZYKA „ Vrbony“ z nastaniem zmroku . Już zdała

— Dzisiejsza orendera na Pohulance. — widać dwa mocne białe reflektory u dołu wo 
,,Bucza w szklance wody“. — Dziś w sobo zu ' trzeci zielony u gory z numerem i- 
tę, dnia 9 stycznia, o godzinie 8 wiecz., po nji.
raz pierwszy w Wilnie ukaże się głośna ko- Tuż pc«d gomym reflektorem duza tab tc 
rnedja świetnego pisarza niemieckiego B. szklarnia z nazwą i»nj', rowruez widoczna 
Franka pt. „Burza w szklance wody", Bruno zdałeka dzięki ośw'et!eniu jej od wewnątrz. 
Frank jest doskonałym znawcą życia, który Okn oś w c tlone go samochodu przesw-ie
poprzez satyrę i tryskający humorem komizm catą od przodu żelono, po bokach :;.s bia- 
potrafi zakląć w opisywane przez siebie śro ło... Z tyłu autobusu tnsy czerwone światła 
dowisko i ludizi — niebywałą żywotność i sygnałowe Słowem, para-da całą gębą! Na 
realiznt. „Burza w szklance wody" jest naj- we1 patrzeć satysfakcja rzeiclna, coż dopie- 
nowszem dz:ełem tego ciekawego autora i ro jezdnie!..
skupia w sobie wszelkie najlepsze cechy je To też, zwłaszc-a w pierwszych uirach,

gapili się ludziska jak na dziwią jak e, a jeź- 
Jutro. w niedzelę, dnia 10 stycznia o go dzćti m:e tyle z ^potrzeby, co dla piz/jem no- 

dzrnie 8 w. po raz drugi „Burza w s z k l a n c e  ■ śc , ,.n próbę ‘
Wod<“ I jedno tytko psuło radość powszechną —

— Osatnic dni „Tak się zdobywa kobie- kłęby smrodliwego dymu wydobywające s'e 
ty“ w Teatrze Luli urn — D - ś, w sobotę, dn. z pod „rtrbonów"" podczas jazdy!
9 stycznia, o godzinie 8 w. przezabav na ko- Powiadają, że to czasowe — obyż tak 
medja „Tak się zdobywa kobiety" schodzą było istotnie! —• inaczej bowiem wypadnie 
ca już z repertuaru. chodzić po ulicach m asta chyba w maskach

Jutro w niedzielę 10,1 o godziire 8 w. przeciwgazowych! 
przedostatni raz „Tak się zdobywa kobiety" „PrzŁchodzeń“ .

POPOŁUDNIÓWKI: «
Bajka dla dz-ieci „Królewna ŚnNżka w pjPrwszego polskiego kwartetu, z udirałetn 

Lutni, — Dziś, dnia 9 stycznie, w soboftę, 7nanej w  naszem mieście skrzypaczki Ireny 
a goazinie 4 pp. po raz drugi odbędzie się Oiibzsktej. pr;:: świetnego zespołu, w skład 
przedstawienie dla dzieci przem rej i wesołej Kt6f wcho-dzą: Z. Adamska, M Flieder-

Konferencja vn sprawie ruchu kłow ego J U B I L E U S Z  
JdZFFA WEYSSEHK0FFA

— W dniu 8 bin. odbyła sic pud prze- błoto, omawiano sprawę usunięcia szyldów, Komitet Ol ganizacyjny jubileuszu 
wodnetwem Starotsy Gr.-dzkiego p. Kowal wystających ponad uiicę, podcięcia gałęzi znakomitego pisarza Józefa W eyssen- 
skiego zebianie komisji w sprawach usta- drzew, hamujących ruch, ustalenia przystań hotfa, w składzie przedstawicieli: Ka 
lenia i unormowania ruchu kołowego w na- ków autobusowych, postojów dorożek ta. sy Literackiej, Penclubu, Syndykatu 
szem mieście. W pos:edzeniu uczestniczył’ Po ukończeniu konferencji członkowie ko D ziennikarz,, Tow. Literatów.' i Dzień- 
przedstawiciele Dyrekcji Robót Publicznych, misji udali się samochodami na objazd r.i a -  nikarzy, Zrzeszenia B eletr/stów , Zw. 
Magistratu, Wojskowości, Towarzystwa Au­
tobusowego „Arbon", Związku Szoferów i
Dorożkarzy, referent Starostwa Grodzkwgo 
i in. Radzono nad ustaleniem ubc, które ni 
ruch kooł'w\ ma się odbywać w jedną tyl­
ko stronę, dalej ułic, gdz e szybkość samo­
chodów ma być zmniejszona ze W7g'ęiiii na

sta, celem zbadania na miejscu wszelk.ch Autorów Dramatycznych, Związku Za- 
spraw, będących w związku z ruchem kolo- woóowego Literatów zaprasza obecnie
wym. Na podstawie wyr.ików obrad dzisiej 
szych i rezultatów badań komisyjnych będzie 
opracowany szczegółowy’ plan u iw ytii zarza 
dzeń co do ruchu kołowego i podany będzie 
w swoim czasie do wiadomości pubbeznej.

Posesje z a g ra ż a  myc&m
— W związku z notatkami, które u- 

kazały się w niektórych pismach wileńskich 
w dniu 8 bm, Starostwo Grodzkie podaje, że 
w dniu 7 bm. motopompy Straży Ognio­
wej nie brały udziału w wypompowywaniu 
wody z mieszkań w żadnym punkcie Wilna.

W dniu tym  zanotowano wypadek zala­
nia spływającą z "góry wodą podwórko Sb. 
Magctaienek przy zbiegu uiic: Senatorsk ij i

Bystrzyckiej. Podwórko to znajduje się po­
niżej poziomu ulicy i chodnika. Została rów 
n’eż częściowo zalaiui piwnica (nie zaś sute- 
icna), przy ulicy Filareckiej 12. Wodę z piw 
n:cy usunął gospodarz, jedyny wypadek za­
lania suteryny ima* miejsce na ui. Tycennaj- 
zowskiej i tam jednak mieszkańcy tanii tsu  
nęli wodę.

dobył go na brzeg. Bakrabo, jak się 
potem okazało, był pijany i w łaśnie 
pod wpływem alkoholu umyślił odebrać 
sobie życic.

Niedoszłego samobójcę odwieziono

Z  S Ą D l - W
SZPIEDZY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

, . W dniu wczorajsęym Sąd Okręgowy w
do aresztu centralnego dla wytrzezwie- Wikije poa przewoanictwem wice-prezesa W

Brzozowskiego i asyście sędziów S. Zaniewi

baśni pf „Królev,na Śnieżka" urozmaiconej 
śpiewami i tańcami z ilustracją muzyczną p. 
\Vł. Szczepańskiego. Ceny b. n.skie,

W niedzielę, dnia 10 bm., o godzinie 12 w
kału- Związku (Żeligowskiego 4) odbędzie , K,,ólewna’ 6n n2Wa« 
się Zebranie Informacyjne, na ktoreni zosta- » ■ »
nie wygłoszony odczyt z dziedziny W ojsko­
wej,, oraz będą poruszane sprawy Związkowe

AKADEMICKA

— Ostatnie przedstaw iana Rewji Sylwe 
strowej na Pohulance. Jutro w medzielę, dn. 
10 stycznai, o godzinie 4 pp. jedyny raz ja ­
ko piypohianiówka po cenach zniżonych

— Stow A. M. H. „Oarodzenie“ podaje do ocbęazie się pełna humoru i nieoczekwanych 
wiadomości, że w niedzielę 10 bm. będzie atrakcji Rew,ja Sylwestrowa. W najbliższych 
odprawiona’ Msza Św. odrodzeniowa, jak dniach Rewja schodzi z afisza, a więc jest 
zwykle o godzinie 9,15. Po Mszy św. agapa to ostatni termin spędzenia miło i wesoło pa 
w loitaiu, pcc7em pierwsze zebranie Kursu ru chwil na Pohulance.
Apologetycznego. Premjera w Lutni „Hulla di Bulla" — W

baum t T. śzaleski. Bilety do nabycia w biu­
rze Orbis, Mkkiewocza 11 a.

CO GRAJA W  KINACH? 
Hollywood — Trader rlorn
Helios — Natchnienie.
Casino — Romans księżnezki.
Stylowe — Kurjer Carski.
Pan — Sekretarka osobista.
Kino Miejskie Ziemia cudów,

ma.
Bakrabo nie zdaje sobie sprawy ze 

swego postępku.
— W ł a m a n i e  d o  s k l e p u .  — W 

dniu 7 bm. Wilczyńskiemu Witalisowi (Su- 
bocz 55) nieznani sprawcy SKiadii ze sklepu 
mies-cząceg„ się w tymże doit.u, rożnych 
wódef oraz wyrobów tytoniowych, łącznej 
wartości 700 zł. V;łarnywacze wybrali okno 
i usunęli zamki.

Ze składu p-zv ulicy Sadowej 4 Jaleta- 
ckiemu Abramowi złodzieje skradli 60 klg. 
masła, wartości 240 zl. Ustalono, że kradzie 
ży tej dokonali ChacKiel Milsztejn (Archa­
nielska 55) i Szmukler Minucha (Archaniel­
ska 38). u którycn w czasie rewizji część 
skradzionego masła odnaleziono. Sprawców 
!,raazieży zatrzymano.

—  Złodwej w szpitalu sv\ . Jakóba. 
W dniu 7 bm., z lokalu szpitala św. Ja

osoby, biorące żywy udział w życiu 
państwowem i społecznem.

Dotychczas w spółpracę swoją ła ­
skawie przyrzekli p.p. m arszałek se­
natu, b. wojewoda wileński W ładysław 
Raczkiewicz, minister wyznań relig. i 
oświecenia pubi Janusz Jędrzejewicz, 
prezydenci m iast: W arszawy, Pozna­
nia, Lwowa i W ilna, b. min. kuitury i 
szaiki Zenon Przesmycki (Miria.m). 
Obecnie Komitet Organizacyjny zwró­
cił się z pismem do M istrza Ignacego 
Paderew skiego, zapraszając go do Ko­
mitetu Honoi owego.

Osoby, które otrzym ują zaprosze­
nia Komitetu Organizacyjnego, znajdu­
ją w swych sercach gorące echo dla 
długoletniej, sławnej li.erackiej działał 
ności znakomitego i zasłużonego p.sa- 
rza, jakim jest auior „Sobola i Panny 
—  Józef W eyssenhoff. Należy spodzie­
wać się, że całe inteligentne, czytające 
społeczeństwo przyjdzie z pomocą Ko­
mitetowi Organizacyjnemu w jego usi­
łowaniach, urządzenia obchodu godne 
go zasług Józefa W eyssenhoffa, który

tjkiego i C. Sienkiewicza rozpozna! sprawę 
ladwigi Kozłi heskiej, Jana Atordasa, Jar.a 
będzińskiego, Heleny Dydzińsk ej i Emitj‘ar.a blask literatury naszej zwycięsko prze- 
Gierasimouka. rzucił po<za granice kraju.

Zas ad-ający na ławie oskarżonych oskarżę

WYPADKI I KRADZIEŻE 
—  Samobójczy skok z mosiu Za 

rzecznego. —  W czoraj w dzień z mo-
— Sooótka w Ognisku Aikademickiem. -  pierwszych dniach przyszłego tygodnia od- stu Zarzecznego u wylotu ul. Sofjanej

DKa 9 stycznia rb. odbędzie sir!_zj*awa ia- b ę tó e j ię  rzucił się do W ilenki w celach sam o­
bójczych 21-letni Zygmunt Bakrabo, 
nortjer hotelu ,,Łódź“ (Sadow a 17).
Będący wówczas w pobliżu na służbie 
posteiunkowy Kotyrło przy pomocy 
kilku przechodniów pośpieszył aa ra­
tunek i mimo oporu desperata wy-

ni są z art. 1 Dar. 3 i art. 7 par. 3 Rozporzą 
dzenia Fana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 16 lutego 1928 r — czyli o uprawia­
nie szpiegostwa, na rzecz któregokolwiek z 
państw ośc ami)ch. W danym wypadku szpie 
gestwo hvło uprawiane na rzecz Rosji So­
wieckiej.

Podczas przewodu sądowmgo ustalono, 
że oskarżeni uprawiali swój przestępczy pro 
ceder od Lpca 1927 r. do 17 maja 1931 r., 
kiedy to zostali ujęci przez władze śledcze.

<4 godzinie 4-ej po wysłuchaniu mów p, 
prokuratora Kaweckiego i ooronców adw. K. 
Petrusewicza, K. Szatkowskiego i St. Kiak- 
sztewej Sąd skazat Jadwigę Kozowską na 10 
lat, Jana Mordasa i Helenę Dydzińską i a 8 

kóba v/ W ilnie dokonano kradzieży b ie  lat ciężkiego więzienia, Jana Dydzińskiego 
iizny na szkodę szpitala. U sta lo n o , Że na 3 lata, a EmiFana Gierasimionka na 2 la
sura w ca kradzieży Bolesław Jarm oło- a wjęzienia. _

z .. , , , , , ,  -dnoczesme Sąd ro-poznal sprawę Heleny
WiCZ (u lic a  K a ilsb a d z k a  N uitiZina n y )  Pietraszko, oskarżonej o uprawia; le szpiego 
sk rad z io n ą  b ie lizn ę  p rz e c h o w y w a ł u stwa na rzecz Litwy za to przestępstwo 
Ł u ce w icz ó w n y  F ran c iszk i (S u b o c z  5 ) .  została ona skazaną na 2 lata więzienia, 
u kterej istotnie podczas rew iz ji zn a le

Aares siedziby Komitetu; W spólna 
5 m. 4, teł. 9— 10— 96. Prezes F. A. 
Ossendowski, w iceprezes Ign. Baliński, 
sekretarz generalny A. G odziem ba-W y 
socki.
)4UiAUiiiiiaU4UAiAAAiiAiLAiiAiiiiUUAA

P r z e m y  kapitalista
rozlokowuje swe oszczędności w kilku 

Bankach, w tej liczbie i
w Cnrzęścijańskim Banku 

Spółdzielczym
przy uh A n to k b isk ie j  2C w Wilnie 

Wysokie oprocentowanie,
Zupełna gwarancja, — dyskrecja zapewniona. 
Bank czynny 9 — 12 rano, oraz 5 — 7 wiecz.

— r  - _____ C____A—1—l - l  ._A. i—ŁŁAAWŁi
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neczna w' salonach Ogniska AkaoemicKiego humorem komedj. F. Airnolda i E. Bacha 
(ul. Wielka 24). Początek o godzinie 9 wie pt. „Hulla di Bulla". Reżyserja spoczywa w

doświadczoiny-ch rękach K Wyrwicza. Pró­
by dobiega,ą końca.

— Wileńskie Towarzystwo Fnnarmonicz- 
ne. Jako jedną z najciekawszych atrakcyj Wi 
leńsićie Tow. Filh. urządza v/ najbliższy wto 
rek w sak Konsorwatorj uir wielki koncert

zorem. Do tańca przygrywać będzie trio a 
kademickie. Bufet na miejscu. Wejście za o- 
kazaniem legitymacji akademickiej — goście 
za zaproszeniami.

R Ó Ż N E
— Izba Przemysłowo - Handlowa w 

Wilnie podaje do wiadomości osób zaintere­
sowanych, że Filja Wojskowych Zakładów 
Zaopatrzenia Intemdenckiego w Grodnie o- 
gfosifa na dzień 26 stycznia rb. przetarg na 
sprzedaż urządzenia drukarni, składającego 
się z maszyn oraz sprzętu pomocniczego.

Bliższych intormacyi udziela dz:ał obrotu 
towarewego biura Izby P.-H., ul. Trocka 3.

— Dalszy ciąg akcji „Ligi Zielonej W,stąz 
ki“. — Ubtogłej nocy jacyś nieznani czfonko 
wie „Lig: Zielonej W stążki" wymalowali w 
wielu punktach miasta nadpNy: nie kupuj u 
żydów.

Nadpjlsy te robione są zieloną farba,
> a-jaktywniej przejawiona została działalność 
wspomnianej „Ligi" na ulicy Garbarskiej, (t)

— Wyniki spisu ludności. — Prace sta­
tystyczne związane z ostatnim spisem ludno Zawafnej zebrał się
cr*;n\r'vim miiit w -i !;t «ip na.nr/ód P o b ie ż n e  wv , , . . .jący oaistme zajścia.

leko jeszcze — tyle ich jest.
Wczorajszy należy do kategorji poważniej 

szych już bouaj z racji wyroku surowego. 
Na lawie oskarżonych trzej młodzi żydzi: 
Lejba Gurwicz, Dawid Galpern i S/loma Sa­
wicz

ściowyan posuwają się naprzód. Pobieżne wy 
niki mają być wiadome już 15 bm

BALE 1 ZABAWY
— Dziś Komitet Domu św, Ajntoniego 

urządza dancing towarzyski w cukierni Zielo

W sali gimn. J Lelcwem 
ul. Mickifewicza 38.

JASEtKA
duia 9, 10, 16 i 17 stycznia r. b. 

początek o godz. 17.
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pizez policję (zaglądano do każdego 
kąotikaj i strzeżona przez tajną policję.

Cesarz krótko był w świątyni. Ty­
le tylko, iK‘ wym agało pobieżne obej­
rzenie wszystkiego, co ciekawsze.

Pochwalił organy, zainteresował 
się żywiej starem!- misternie wykona- 
nemi ornatam i, rzucił kilka uprzejmych 
zdań opt owadzajjącyrn go (nawasem  
mówiąc, towarzyszący Cesarzowi kape 
łan wojskowy ks. Kirsztetn wykazał 
się gruntowną znajomością historji 
Katedry) i skierował się ku wyjściu.

— Cieszę się bardzo, —  ośw iad­
czył, zwracając się do JE., — że du­
chowieństwo katolickie i kościół rzym­
sko-katolicki teraz w tjm  kraju już 
zaorp ch tgraniczeri aoznawac nie bę­
dą, pełniąc dobroczynne swe posłanni­
ctwo.

Po teni oświadczeniu odjechał.
Słow'a te uwiecznione został) w 

protokule, przez wszystkich obecnych 
księży podpisanym.

—  Niejednokrotnie później mó 
wił nam w rozmowie JE. ks. sutragan 
Michalk.it wicz —  słow'a te wobec 
władz niemieckich cytowałem, inter- 
wenjojlac w spraw ach Kościoła.

A nie brakło okazji ao  tego. boć 
przecie nie kto inny, tylko Niemcy 

1 dach z katedry zti|jąć kazali i lichta- 
' rze, świeczniki, a naw et cynowe pi- 
' szczątki z organów zarekwirowali.
I Niejedno przechować zdołał pro­

boszcz ks. pra ła t Sawick., sprytnie 
i imitacje drewniane na rmejsce schowa 

nych autentyków ustawiając.
Nie wszystko jednak dało się ukryć.

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE PRZED SĄDEft
TRZECH AWANTURNIKÓW SKAZANO NA KARĘ WIĘZIFNIA 

WILNO. — Do końca procesów karnych czącego, sędziego Brzozowskiego, zgoonit
powstałych na tle zajść antyżydowskich da- w ypad się udziału w pobiciu Szmary, a n?

wet uczestnictwa w zbiegowisku.
Coż zeznali świadkowie?
Jak zawsze w tego rodzaju sprawacn, 

policjanci (trzecn), Kiórzy przytrzymali awan 
tumików, potwierdzili swe zeznania pierv.ot 
ne będące podstawą do wszczęcia sprawy — 
świadkowie obiony usiłuwali wzmocnić twiei 
drenie obrony, że osakiżeni znaleźli się na 
ulicy przypadkowo, że szli do roboty, że 
wreszcie oskarżeni są ludźmi solidrremi i 
wszelkie podejrzewanie ich o czyny awan- 
tumizce jest bezpodstawne.

Sąd po wysłuchaniu przemówień prokura­
tora Kaweckiego i obrony w osobach pp. 
Czernichowa i Rudnickiego zadecydował, że 
wina została oskarżonym udowodniona i wy 

’ " ^ 7  t,um ■■ZUC,ł S1? na bezb,'0il znaczył im k a r ,: rok i sześć n fe ię c y  wie- 
neg„ bijąc go Iaskam,. zienia zamieniającego a„m  poprawy.

Galpoma oraz dwócn najbardziej aktyw jest to już drugi wyrok, moca którego u- 
:(ych uczestników awantury aresztowano, czestrricy zajść ulicznych skazani zostali na 
Oni to właśnie zajęli wczoraj miejsca na la- tak surową karę (t) 
wie oskarżonych i na zapytanie przewodni- ________

ziono ręcznik z pieczęcią szpitalną. Rę- 
częnih zakwestjonowano.

W ILNO- TROKI 
— N i e b e z p i e c z n y  z a k r ę t .  Kilka­

krotnie już wydarzyły się katastrofy na za­
kręcie s/.osowym jx ii Połuknią. Władze sta- 
rościńsk:£ winne zwrócić na to uwagę i nie 
bezpieczny ten zakręt zlago<fe!ć. Przedwczo 
ra;sza katastrofą nu tym zakręcie omal me 
skończyła się tragicznie. Autobus z Wilna 
uderzył w furmankę rozbijając ją prawie do 
szczętnie.

Wyrzucony na szosę chłop omal nie zo­
stał zaoity, koń zas uległ ciężkiemu .poranie 
niu i został następnie zastrzelony.

MOŁODECZNO 
—  P s y  r o z d a r ł y  n o w o r o d ­

ka.  —  Mieszkantca wsi Jurżyszki, gm.
i akowskiej, 30-letnia Emilja Dubroy Magistratow. za zwolnienie 2 opłat ^  bile.  
zówna Ui odziwszy dziecko wyrzuciła tów wstępu nasze najserdeczniejsze podzię-

i i w
NOWA-WILEJhA 

— Podziękowanie. — W imieniu Ochron 
ki im. Ks. Bisk. Baudurskiego w Nowej Wi- 
lejce składamy na tej. drodze wszystkim tym, 
którzy udzielają nam pomocy i śro-dkówi na 
urrzymanie i  prowadzenie. Ochęonki, a w 
szczególności tym, którzy z okazji Bcżego 
Narodzenia złożyli ofiary, jak:

Pp. Borysostwu Afanasjewym za złożo­
ne zl. 50, p. Piotrowi Kowalewowi za złożo­
ne zf. 20. Zakł. Przem. A. Mozer i- S-wńe za 
złożone zł. 100, oraz za uiządzenie w dniu 
26,12 zabawy tanecznej, która dała zysku 
zł. 165, Pracownikom Zakł. Przem. A. Mo­
zer i S-wie za złożone na urządzenie choinki 
w Ochronce zt. 45, ooywatelstwo za dary w 
naturze oraz za złożone na listę p Trośrian 
kowej z(. 35 oraz 13 p. uł. wil. za bezpłatne 
udzielenie orkiestry podczas zabawy, dał ej

iff ljp iw  I

W dn.u 11 listopada ub. r. rano na ulicy
tłum oniawiia- 

Nieszczęście chcia 
10. że ulicą przechodzi! M. Szmara, chrzęści
lanin. Jeden z rozmawiających rzucił się na 
niego i z orkzykiem „to za krew naszych bra 
ci przelaną w dniu wczorajszym" uderzył 
trzymanym wr ręku śrubokrętem.

Napastnik oraz dwóch najbardziej aktyw-

je w nocy do ogrodr.
Trzy wioskowe kundle cłopadly no 

worodka i rozszarpały go na części.
Potem wyjaśniło się, że Dubrowi- 

czówna jest upośledzona na umyśle i 
jako taka nie jest całkowicie odpowie­
dzialna za sw e czyny.

— F o ż a r. — W  fołw. Hurnowicze, gm. 
radoszkowickiej spali? się dom, 40 kui oraz 
inny inwentarz martwy i żywy.
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kowanie i , Bóg zapłać'
Dary te umożliwiają nam udzielanie opie 

kj i wyżywianie około 40 dzieci wdówi i sie 
rot, ao czego najwięcej przyczyniają się 
Zakł. Przem. A. Mozer i S-wie w  N. wi lejce.

Zarząd Koła Związku Pracy Obyw.
Kobiet w Nowej Wilejce.

Tęcza Nr L Niesposób w krótkiej wznraii 
ce mówić o treści nowego miesięcznika, któ­
ry jest spadkooiercą tygodnika. Fśerwszy ze 
sz j-  przynosi w treści 39 pozycyj literackich 
i artystycznych.*... Prawie stustror cowy ze­
szyt puedewszystkiem imponuje szatą ze­
wnętrzną: poziom artystyczny jest bardzo 
wysoki, ilustracje jeuno- i wielobarwne za- 
dziwńają precyzyjnem wykąnarJem i  dosko­
nałym doborem. Treść’ .. Tyle da się powie­
dzieć, że przeoogata i zawsze na wysoKim 
poziomie. Redaguje „Tęczę" p. Józef Kisie 
lewski, który już w pierwszym numerze wy­
kazał' dużo inicjatywy, szeroki rozmacn do­
bry smak w doborze materjału.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na ten najtańszy w Polsce miesięczr.'1-- za 
2C zł. roczr ;e prenumeratorzy otrzymują 12 
zeszytów „m agazynu" oraz 4 książki do wy­
boru.

(Dokończenie kronini wileńskiej na str 4-ej)

owoje dztecr'1! U rn o w y  graniczne z Litwinsml
przyjmy i

do kompletu
lin ji g ia n ic z n e j

pierwszy rok nauczania 
z f r a n c u s k i m  

WłlK*UiSkit:3 0  2, Ai. 15.
U . a u u i l U U i Z .

WILNO. —  Koło Marcinkanców ne jest zamłmięciem 
miało miejsce spotkanie przedstawicie- przez Litwinów.
(i władz polskich i litewskich. Po- Delegaci litewscy nic . konkretnego 
ruszono sprawę słalych zajść na w tej matecji powiedzieć nie mogli, za- 
tle nielegalnego przekradania się przez sian.ając się brakiem upoważnień- co 
granicę, co jak wiadomo spowodowa- zaś tyczy mszczenia wiech, przyrzekli 

— ukarai winnych.

Nie zechcieli dacłiu zdejmować rze­
mieślnicy wileńscy, zarówno chrześci­
janie, iak ; Żydzi, więc Niemcy spro­
wadził innych, aż z Kowna —  żydów

Ale nie o tern m owa'
Idźmy śladem Cesarza, Wilno zwie 

dzającego. Po krótkim pobycie na gó­
rze Zamkowe-j, dla przyjrzenia się pa- 
noiantie W ilna, udano się do kościo­
ła św. Anny.

u dłużej zabaw ił doskonały znaw­
ca sztuki, oprowadzany przez ks. Le­
wickiego, czyniącego „honory domu" 
w zastępstw ie chorego ks. Puciaty.

Szczegółowo, z ogromnem zaintere 
sowaniem obejrzał Cesarz kościół, spe 
qj,alną uwagę pośw ięcając drzwiom, 
prowadzącym  do zakrystji i witrażom, 
żałując, że je ząb czasu niemało zni­
szczył.

—  Piękny jest wasz kościół i nic 
dziwnego, że go Napoleon chciał za­
brać, —  mówił, porówriywując go do 
innych gotyków, w Prusach znajdują­
cych się.

W dzięcznego miał ks. prot. Lewi­
cki w W ilhelmie słuchacza, biegłego 
w spraw ach sztuki i, jak się dało za­
uważyć, doskonale o wszystkich wileń 
skich pomnikach historycznych poinfor 
mowanego.

Niemniej szczegółowo zwiedził Ce­
sarz j kościół św Piotra i Pawła. I 
w Ostrej Bramie był. Mówił nam o 
tern ks pra ła t W ołodźko: „przybę­
dzie jutro do kościoła eine grosse per- 
onalitat", — zakomunikowano mu pe­

wnego dnia, —  ksiądz swoją głową 
odpowie, ieżeli się co stanie"

Ale się nic nie stało i stać nie mog 
to, bo od samego rana przyszły jakieś 
okropne rypy. Obejrzały kościół i są­
siednie domy, obstawiły wszystkie za­
kamarki, a w dzień przybycia zapowie 
dzianej persony (dom yślano się za­
wczasu, że to o Cesarza chodzi) kor­
don wojska stanął, nikogo do kościo­
ła me dopuszczając

Cesarz przybył w towarzystwie 
feldmarszałka Hindenburga Przez w iel 
kie drzwi do kościoła wszedł. Do­
kładnie go obejrzał,o historję wypytał, 
freski i ubrazy podziwiał, amboną się 
zachwycał.

Jak turysta po kościele chodził i 
patrzał, patrzał. A potem do kaplicy 
przeszedł.

Skarżył się proboszcz Cesarzowi 
do automobilu odprow adzając, że 
krzywda dzieje się kościołow.j od 
Niemców, że gmach klasztorny przez 
wojsko zajęty został, że niema gdzie 
biednych, bezdomnych parafjan uloko­
wać. TyJko się uśmiechnął: Niemcy są 
sprawiedliwi, księże, skończy się wroj- 
na, a zajęty obecnie gmach oddamy 
— i gubernatorowi odnośne polecenie 
zaraz dał.

Żegnając się, dziękował za oprowTt 
dzenie po kościele.

Nieraz jeszcze zwiedzali kościoły 
wileńskie różni książęta niemieccy.

B rat króla saskiego mszę św. w 
katedrze zamówił i modlił się żarliwie, 
klęcząc cały czas, aż zaskarbił sobie 
tern łaski i uznanie niewiast, stale w 
kaplicy bywających.

—  Daj Boże, żeby królem pol­

skim był, —  mówiła potem jedna ks 
prałatow i Sawickiemu, co teraz żar­
tując, w rozmowie wspominał, —  nad- 
toż pobożny

* * *
Po długotrwałej niewoli rosyjskiej, 

po okropnej okupacji niemieckiej i nie 
mniej strasznej bolszewickiej, w dniu 
19 kwietnia 1919 roku uzyskało Wi! 
no długo oczekiwane wyzwolenie i po 
raz pierwszy od czasu wrojny Napole­
ońskiej mogło witać na swych uli­
cach regularne wojsko polskie 
dzielnych ułanów pułkownika Beliny.

W itano zbawców tern radośniej, 
że na ulicach m iasta tnvał jeszcze bój, 
a  ustępujący bolszewicy odgrażali się, 
że WTÓcą po zemstę.

W iedział każdy, co znaczą te po­
gróżki.

Sytuacja była niepewna i dopiero 
wneczorem, kiedy nadeszły z Lidy od­
działy piechoty, miasto zostało zupeł­
nie oczyszczone, a wróg uciekał w 
nieładzie, popędzany przez depczą­
cych mu po piętach żołnierzy.

Na drugi dzień przybył do W .Ina 
dowródca grupy operacyjnej gen. Rydz- 
Smigły, a w ślad za nim zwycięski 
wodz —  Marszałek Józef Piłsudski.

Przybył z Lidy, gdzie stał kw ate­
rą, kierując akcją grupy wyznaczonej 
do oswobodzenia W ima.

Przyjechał w „salonce‘\,j zdobytej 
niedawno na bolszewikach, a przezna­
czonej swego czasu dla dostojników 
carskich.

Dzięki odw adze walecznego żołnie­
rza j patrjofyzmu kolejarza śpieszył

i"1 i um aW8M>
nią teraz z Lidy, aby swe ukochane 
Wilno jak najprędzej zobaczyć, do kto 
rego, jak sam twierdził, „mus mnie 
woła", a które mu, jako prezent wiel­
kanocny żołnierze oswobodzić obie­
cali.

Czyż trzeba mówić o entuzjazmie, 
jaki panow ał na dworcu i w mieście 
na wieść, że M arszałek jedzie, że w 
Ostrej Bram ie hołd swój i podzięko­
wanie złoży, że jest już w Wiłnie 
wreszcie.

Z ust do ust pouaw ano sobie opo­
wiadanie o pierwszej grupce ułanów, 
którzy, nie bacząc na niebezpieczeń­
stwo, zatrzymali się przed O strą B ra­
mą i zdjąwszy czapki, pobożnie „Pod 

■Twoją Obronę" odśpiewali.
Tłumy obiegły ulice i radość wielka 

panow ała w tym dniu podwójnego 
święta.

Cieszyło się W ilno, ale nie mniej 
cieszył się i sam Marszałek.

Na koniu, na swej ulubionej Kasz­
tance, wjeżdżał clo miasta, ku Ostrej 
Bramie, pierwsze swe kroki kierując.

—  Do żadnego miasta, zaobytego 
przezemme, nie wjeżdżałem z tak!em 
uczuciem- jak do Wilna...

Te słodkie pieśni dzieci, te trwożne 
ocz) matek, te łzy, te wzruszenia, oto 
własne słowa M arszałka.

W  Ostrej Bramie na chwilę tylko i 
zatrzym ał się wódz zwycięski, śpiesząc 
do kwatery, aby dalsze rozKazy wy­
dać dowódcom, w róg bowiem był je­
szcze blisko.

Zamieszkał M arszałek w  m ieszka­
niu hrabiny Tyszkiew.czowej przy ul.

Trockiej Nr. 11, nieobecnej w tyns 
czasie w Wiln-ie.

W ywieszono na domu sztandar na 
znak. że mieszka w njm najwyższy do­
stojnik pańsrwowy.

Nazajutrz odbyły się nabożeństw a 
dziękczynne. Do Ostrej Bramy przvb\T 
M aiszałek Piłsudsk, automobilem. Za­
trzymał się przed wejściem do Kościo­
ła, poczem w otoczeniu swych naj­
bliższych pomocników —  dowódców 
poszczególnych grup i oddziałów.

Czyż trzeba dodaw ać, że tłumy 
zapełniły ulicę Ostrobram ską az po 
Salę M iejską?. W szyscy pozostali w 
W ilnie mieszkańcy pragnęli być na 
tern nabożeństwie, tern radośmejszem 
jeszcze, że w dniu Zm artwychw stania 
Pańskiego.

Modlono się żarliwie, dziękując za 
ocalenie od strasznej r.iewoli bolszewi 
ckiej.

Pełna też była modlących się Ba­
zylika podczas uroczystego nabożeń­
stwa, celebrowanego przez JE. ks. bis­
kupa Matulewicza, a podniosły na­
strój spotęgow ały jeszcze bardzie| go­
rące słow a kazar..a, wygłoszonego 
przez ks. p ra ła ta  Bojkę.

W racającego ze śwrątym.j M arszał­
ka owacyjnie spotykano na ulicach.

Niedługo bawił w W ilnie Nie zwie­
dzał kościotów, znał je przeciez od 
dziecka,, a pozatem chciał byc bliżej 
pułków, pokonywujących ostatni, słab­
nący opór odstępującego wroga.

Podążvł na tram
W . Tatar*yński.
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Na marginesie uroczy­
stości szkolnej
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Gimnazjum im. A. Mickiewicza w Wilnie 
obchodziło w dniu 5-1 miłą i serdeczną uro 
czystość 10-lecia swego istnienia. Wśród 
urozmaiconego i bogatego programu znalazł 
się jednak szczegół, nad którym przejść do 
porządku dziennego bez zwrócenia uwagi, 
nie naieży. Została mianowicie od sb n ę ta  
marmurowa taolica, na której wyryto ziotemi 
głoskami kilkanaście nazwdk b. uczniów 
i uczenie tego gimnazjum z napisem tytuło 
wym: „Zasłużeni i odznaczeni uczniowie.

Dotychczas stosov'any był we wszyst­
kich szkołach polskich piękny zwyczaj umie 
szczana tablic marmurowych ku czci tych 
w ychowańców, którzy w godzinie narodo­
wej potrzeby, oddali Ojczyźnie to, co byli 
Jej winni i co posiadali najdroższego — 
własne młode życ:e. Jakież jednak zasługi 
zdołali szkole wyświadczyć ci młodzi wycho 
w ankow e gmin. A. Mickiewicza? Według 
jakich kryterjów oceniano zasiugi tej ucz­
niowskiej ga„stk:? Czy istotnie oyły tak wiel
kie, iż upoważniły wychowawców do wyrycia 
nazwisk odznaczonych uczn ów zlotenń litera 
mi na marmurze? Iluż obywateli w Polsce, 
okrytych chwałą niewątpliwych i powszech­
nie znanych zasług, — nie doczekało się tak 
wyjątkowej formy naznaczę n a ?  Czy dla gi - 
rn.nazj.Hjtn :m. Mickiewicza nikt inny więk­
szych zasług nie położył nad tę garstkę mło 
dz’:eżv, spctcczmt niedojrzałej, która jeszcze 
vv życic obywatelskie wejść nie zdążyła, lub 
leciwie je rozooczęła?

Patron gimnazjum Adam Mickiewicz nau 
ezał, iż trudniej dzień jeden przeżyć, niż na­
pisać księgę!

A ileż dni do przebycia 'ma przed sobą 
i jak je przeżyć potrafi, ta „zasłużona . w 
tak niezwykłej fortr łe odznaczona mtodżkz?

Odsłonięcie podobnej tablicy uważam za 
szkodliwe poa względem wychowawczym, 
gdyż przedwczesne hołdy, składane młodzie 
ży j dzieciom, z tytułu, conajwyżej sumien­
nie spełnianych obowiązków szkolnych, — 
jest demoralizujące.

Krytyczne uwagi, jakie skreśHem p ,w y- 
wyżtj,” wiążą się z zasadauczem złagodnie­
niem stosimku wychowawczego społeczeń­
stw a i szkoły do młodzieży i z tego powodu 
właśnie uważałem za swój obowiązek wyra 
zić odmienny sposób patrzenia na pedany 
wyżej szczegół uroczystość. gimnazjalnej. 
Lecz npśij zdecydowanie negatywny stosunek 
w  spraw.e pamiątkowej tablicy nie przeszka 
dza mi jednocześnie złożyć p. dyrektorowi 
Zapaśnikowi serdecznych życzeń powodze­
nia w dalszych wysiłkach dla dobra, kiero­
wanego przezeń gimnazjum w 10-lefną ro­
cznicę Jego istnienia. S. Św iętorz^ld.

3Ei

Wyszła z druku w języku polskim sensacyjna książkę 
Lorda Du ABERrlONA

który wraz z Gen. Wcygandem stal na czele Misji 
Aaglo - Franc. podczas najazdu bolszewickiego

„ , „OSIEMNASTA DECYDUJĄCA 8 ITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA"

z przedmową p M inistra Spraw  Zagranicznych Augusta Zaleskiego
z 5 nr a mapami i 2-ma portretami.

Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pisma książkę tę mogą otrzymać Wrr t  z 
przesyłką pocztową po cenie ulgowej Zł. 10. Zgłoszenia do Redakcji lub leż 
bezpośrednio powołując się na nas do Drukami Mazowieckiej, Warszawa

Szpitalna 1.
S3i
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RaAjo jtfiietiskie Hewiny nowoyrOd̂ kiif
SOBOTA, DNIA 9 STYCZNIA

11,58 Sygnał czasu. 12,10 Poranek szkol 
ny ze Lwowa. 14,10 Program dzienny. 14,15 
Muzyka z płyt. 15,15 Kom. z W ars z. 15,25 
Program wyd. perjod, z Warszawy, 15,40 
Koncert życzeń (płyty), 16,20 Radjokronika 
z Warsz. 16,40 Codzienny odcinek powieście 
wy. 16,50 Koncert życzeń (płyty). 17,10 
„Akademicy polscy zagranicą" — odczyt ze 
Lwowa wygłosi Jan Niwiński. 17,35 Koncert 
i aud. dla dziec: z W arszawy i z Krakowa. 
18,50 Kom. W ii. Tow. Org, i Kół, Raki. 
19,00 Tygodnik litewski, 19,20 „O wspólczes 
nej literaturze amerykańskiej" — feljeton 
W) głosi M'ron Lewinsom. 19,40 Program na 
niedzielę. 19,45 Prasowy dz ennik raaj. z 
Warsz. 20,00 „Na widnokręgu"1 — z Warsz. 
20,15 Koncert z W arsz. 21,55 „Na , Rufa 
skim‘‘ do Poslki" — feljeton z Warsz. wy 
głos. M. Szczepańska. 22,30 Koncert chopi 
nowski z Warsz. 22.40 Kom. i muzyka ta ­
neczna z Warsz. 23,00 Aud1. literacka D w e 
nowele Makuszyńskiego. 23,30 Muzyka tane 
czna z płyt.

O f i a r y

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„NATCHNIENIE" „HELJOC"

Greta Garbo! Nazwisko, które fascynuje 
i porusza tłumy, — artystka owiana nimbem 
mijanacej sławy Trzy dżwiękowce Grety 
G; rbó: „Anna Chrisie", „Romans' (w Wil­
nie nie wyświetlany) i „Natchnienie" przeko 
naiy, że glos „bc-sk ej Grety" na taśmę s:ę 
nie nadaje. Lecz równocześnie stwierdził*, 
że olbrzymi talent tragiczki „Metra" ma nie 
obi czalne możliwość1

„Natchnmeie" jest historją kameljowej 
Iwonny która bezskutecznie walcz \ z pięt­
nem środowiska i musi. wyrzec s ę  miłości, 
choć dusza wzniosła się na wyżynę poświę 
cen a. Postać lwonny zaliczyć może Gre­
ta Garbo do bardzo udanych, Wśród par­
tnerów wyróżnia Się stylem Lewis Stune sta 
ty partner Grety. Robert Montgomery wsclia 
d^ąca gwiazda „Meira" karjerę swą zawdzię 
cza głosowi, bo pozatem jest zbyt m ęcza- 
kowaty. „Natchnienie" w W arszawie wyświe 
tlano w wersji niemej i słusznie. Niow iadomo 
dlaczego kazauio w tym filmie Grecie Garbo 
przemawiać i to dicść dużo. Film nowszy 
sktan.a się raczej ck> oszczędnego szafowa- 
n i dialogiem, dźwiękowość idzie w innym 
kierunKU. Brawurowa kampanja „Paiamoun- 
tu" przeciw „M etro-Goldwyn" osiągnęła 
swój skutek, kekiama i spryt dają prymat 

Paramcuntowd", ale „Metro" może się je­
szcze odtgrać. Program w „Heljosie" jest 
dowodem solidnej roboty „Metra . Dodatki 
rysunkowy i koniedjiorwy znakomicie uzupeł- 
n:ają obraz właściwy. Sensacyjną zapowie­
dzią „Metra" jest film z Greią Garbo i Ra- 
monem Novarro pt. „M ata-Hari". — Dora/ne 
zwycięstwo „Paramountu" staje pod zna­
kiem zapytania.

Na zakończenie stów parę o programA 
poprzedn m z Normą Schearer. „Rozwódka" 
byl to film o ciekawerr. założeniu. Problem 
zdrady został potraktowany interesująco i 
przez aktorów intel gentnie był interpreto­
wany „Metro" ma dobrą obsadę i wielkie 
możliwości techmczne. — „Rozwodka" z n,e 
w ado.nych powodów była wyświetlana zale

Bezim ennie na wykupienie maszyny 1 zł.
Stowarzyszenie Urzędn:ków Skarbowych 

w Wilnie zamiast wieńców na grób ś p Ko 
legii Zygmunta Kondrack ego, na „Żłobek Im. 
Marji" zł. 50, na „Dom Dzieciątka Jezus" 
56 30.

Złożyli bezpośrednio ofiary na rzecz bez 
robotnych zamiast wizyt Świątecznych i No 
worocznych:

1. Urzędnicy Starostwa Święciańskiego 
zł. 12. 2. Pracownicy Wydziału Pow ałow e­
go Sejmiku Św ęciańskiego zł. 26, 3. Pracow 
nicy Magistratu ni. Swięciam zł. 14,75, 4. U- 
rzęJnicy Skarbowi pow. Święciańskiego zl. 14 
5. Pracownicy Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści pow. Awiiędańskiego zł. 12, 6. Urzędnzy 
szpitala państw w Święcianach zl. 8,50, 7. 
7. Urzędnicy Urzędu Ziemsk:ego w Świę- 
cianach zt. 5,50, 8. Nauczyciele Seminarjum 
Naucz, w Święcianach zł. 17, 9. Komendant 
P  K U. Święciany zl. 13, 10. Funkcjonarju- 
sze Komendy Pol Państwowej w św ięcia- 
nach zl. 17, 11. Związek drobnych kupców 
w Święcianach zl. 15, 12. Stowarzyszenie 
Nauczycieli szkól powszechnych zl. 4, 13. 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Świę 
cianach zł. 10, 14. Przemysłowcy, handlarze 
i rzemieślnicy zf. 44,70 gr. razem zl. 213,45.

FA8RYKA i SKŁAD ME8LI

W. Wilsnkin i S-ks

Popularnym ostamo tematem w Nowo­
gródku — są oszcędności magistrackie p. 
wiceburmistrza Dstaszyńskiego.

Przed kilku dn ami miała nadejść cyster­
na roDy dla elektrowni Miejskiej. P. wicebur 
mistrz wezwał tedy przedsiębiorcę samocho 
dowego (ciężarówki), celem umówienia 
się o cenę dostawy ropy do elektrowni z No 
wojelni. Ugodę zawarto.

Nazajutrz nadeszła cysterna ropy, lecz nie 
wag'. 10 ton, lecz 15.

P. wiceburmistrz Ostaszyński wzywa 
przeto do siebie wspomnianego przedsięoior- 
cę na dodatkową ugodę.

— Ile?
— Połowę tego, ad od 10 ron, za te do­

datkowe 5 ton ropy, oapowiaaa przedsiębior 
ca.

— ^ie, — mówi p. wiceburmistrz. — 
Dam ci o 10 zł zł. taniej. Większa dostawa 
— powinna być tańsza.

— Panie burmistrzu, — oponuje przed­
siębiorca,' — jeżeli sprowadzicie 150 ton ro­
py, to myślicie, że ja  powinienem wam do­
starczyć za daiimo?

Skończyło się na tera, że p. wiceburmistrz 
postanowił sprowadzić ropę sankami, wyna 
jęte tuj z o k dcznych  wiosek Lecz zanim zdą 
żył zrealizować zamiar, zabrakło ropy w e- 
lektrowni, pół godzinki masto było bez świa 
tła, sprowadzono tymczasem ze skiadu tro 
chę ropy i przepłacono, następnie trzy dni 
trwała zwózka ropy z NowojeLni.

Przedsiębiorca samochodowy zatriumto- 
wat. Stracueś Chamiku... — zawołał przy 
spotkaniu się z wiceburmistrzem.

— Nie — odpowiuda renże. — Najem fur 
manek kosztował mnie o 8 złotych taniej.

— No, a straty za czas zatzym am a e- 
lektrowni, a koszt stróża do pilmoiwania ro­
py, a osiowe, a djety urzędnika zatrudnione­
go podczas przewozu. . wylicza* przedsiębior 
ca.

I teraz niewiadomo, kto stracił, a  kco za­
robił, a raczej czy Magistrat zarobił na tym 
interesie. P wiceburmistrz twierdzi że Ma- 
g i.trat zarobił, przedsiębiorca samochodowy 
twiedzi, że nie, każdy się upiera przy czem 
mu wygodnej. Ludziska natomiast powtarza 
ją  sobie tą wiadomość i śmieją się z... takiej 
oszczędności.
C— .ki i ł i n  ki aj kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk+kk

K I N O
WIEJSKIE
3 ALA MlfDSKA
O so * 1 6

Od poniedziałku 4 stycznia 1932 r.

w rc,ach głównych: Anettc Berson i Les Marhbt.

Koncertowa orkiestra pod bitutą M Saluiskiego.
C ery  miejsc balkon 30 gr, ęartei 60 gr. K»sa czynna od g. 3.30do l i  «.

Dźwiękowy
K1NO-1EATR

„ H E L I O S ”

Dziś: Gwiazda gwiazd, niezrównana GRETA G A R B P  w swoje] najnowszej kraacji, wfelkinr dt amaci 
płomiennej jgHB £  - Ł  i h f f H . l p g  Wg (T* W roli gr. męskich: Lewis Stone oraz RoDert Montgomery, 
miłości p .t. H  i a l Ł l  Nad program: najnowsze atrakcje dźwiękowe. N 1-szy
seans ceny rniżone. Seansy o g. 4, 6, 8 i 10,15. W niedzielę o godz. 2-ej. Wkrótce najwspanialszy film sezonu

.Księżna Tsrakanowa’—gigantyczne arcydzieło dźwiękowe.

K I N O
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś! Film cud! Film obawienie! Naiwiększy film wszystkich czasów.
J k  Ww, f l  A  JĘ* S B  R S  4  4  w roL 8ł ł -arr*  Gar«-y 1 Edwina bi ot!>

P t. P f  ■  SKj* - Czegoś podobnego świat jeszcze me widzUŁ
„Trader H o rn " jest największą chlubą knhury i sztuki. Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Seansy £o godz 

4, 6, 8 i 10'15 w dnie świąt, o godz. 2-ej. Dla młodzieży dozwolone. Na I-szy seans ceny zniżone

srłt n .R tiW i, i-iSAi

C M / IN ®
4T. teł. te-41

Dziś przebój dźwiękowy! Radość życia! Sztuka kochamal

4$SĘŻHi«KI
»r roi gł. ulubieniec kobiet Ih a rle s Eerrell i czarująca Maureen 0*Sullivan Świetne tempo 
Koncert gry! Mistrzowska reźyserja! Nad pregram: Tygodnik dźwiękowy. Począlek o godz. 

4 6, 8 i 10,30, w dnie świąt, o godz. 2-e" Na 1 szy seans ceny zniżone.

Dźwiękowe Kino

n P A H “

Dziśl Sensacja dnia! Największy sukces Eurory i Ameryki

ł f c K I t S T A R K A
Pawła Abrahama. Wspaniały film o przepięknych melcdjach 1 arcyzabawnyrh sytuacjach. W roi. gl. M A R Y  GLORł 
i wytworny źean Murat. Nad progiam. Najnowsze atrakcje dźwiękowe. Pocz. o godz. 4, w dnie św. o Bodz. I-ej. 
Na 1-szy seans ceny zniżone. WkrAtce: Przebój dźwiękowe .D aw id  GołdŁr*’.

V

S P O R T

CO SŁYCHAĆ?

O jakichkolwiek sponach zimowych mo­
wy być nie może. Narciarze nie unreją jesz 
cze jeździć po bruku, a łyżwiarze też woh 
grać w bilard u Sztralla, niż pżflfźeć: ze srnut 
kiehr na spływające wodą boisko. Zima uwzię 
ał się na nich i me pozwala przygotować się 
od mistrzostw. Nie każdy może, jak Grabowie 
ccy J N ececki, Hermanowicz, czy Łabuć po 
jechać pod Giewont lub jak Godlewscy uga- 
u:ać się pa sztucznym loazie w  kraju i zagra 
nicą. Na to mogą sobie pozwolić wybrani 
lub zamożni. Cóż mają robić pozostali

G rodno zaprasza hokeistów  i narciarzy. 
Jak jechać bez przygotow ania i poco w resz 
cie? Przecież i tam  zapew ne w iosna w całe ' 
pełni.

Znacznie lepiej mają bokseizy. śniegu nie 
potizebują, a jaka-taka .mlii, bodaj duszne, 
i ciasna zawsze i wszędzie się znajdzie.

Żaks wysyłał swoich zawodn ków do Bia 
legostdku. Wyjechali wczorai w składzie: 
Tycimi, Szpa.i, Nadel, Jugei i Pilnik. Dla 
kompletu pojechali z nimi i ping-pongiści: 
Gotfieb, Merecki i CzeczKOwski. Niewiele się 
pewno nauczą ale trochę przetrzęsą dobre 
' to wotbec zastoju.

Bokserzy hialostoczanie mają porem Wil 
no rewizytować, a ponadto przewdziany 
jest mecz ciężkoatletyczny Wilno — Biaty- 
stok.

Ponadto mówi się o przyjeździe do W * 
na bokserów Polonii warszav,sidej i jako 
by reprezentacji Estonji.

Biedni narciarze rozchorują się i  -adrc 
śoi oczekując na śnieg. Gotowi porzucić de­
ski wziąć się do rękawic, (t)

a

isuw i bowiem wszelkie bóle 
mięśniowe, postrzał, łamania, 

_ gościec, bóle reumatyczne szyb-
ko i pewnie.

I c n t i  l O U l f S l t f W l  Oo nsoyda w aptekach. 
Laboratorium chamitzne aptekarza

Mra. SZYMONA EDELMANA
we LWOWIE Teatyfiska 16.

i ___

2  m i e s z k h r i i a
z 3 14 ; pokoi ze

wszelkiemi wygodami 
nowoczesnend, wam. 
na miej: ju do wyu»- 
ęcia. Wilur, hl. Sł >- 
wackiego 17.

Pokćj 1 lub £
do odnajęcia. O fiirja  
2—16.

K u p k o

s p r z e d a !
rTTTTTTTTTTTTTTTT»

P o szu k u jem y  większego mie­
szkania 8 — 10 pokoi na parte­
rze, Zgłoszenia v' Aam, „Słow'a“ 

ala A—n.

7 lóS& i  r ą *  san

P A H W I K I  I DO 
KARTOFLI

udoskonalonego systemu, bardzo osz­
czędne i praktyczne w użyciu, tudzież
gnio tow nik i, płuczki I s s r -
tuw nik l do kartofli p o l e c a
Z y g m u r t  N a g r o a z k i

W ilno , ul. Za walna 11-a. 
Dogodne waruuki kupna.

Żądajcie prospektów.

tra tta czk i, n%^ry. hr»- 
au UHti ’ k c r i r . ) k  
Omkinet m» .

Kesm r ;ki £  g  
Leczniczej
/ . H r y n i c w i c z e w e j .  
ni. WIELKA M I S m S .  
P r a y i -  w  g .  10  - 1 l  4 - 7

n z .  p , m  » .
\ k k Ł  , u  l U U U u l

Z powodu wyjazdu
do sprzedania

biurko, łóżko, dziecin­
ne łóżeczko, rowery 
damski i męski i duże 
kwiaty. Zwierzyniec, 
ul. Dzielna 30 m. 1, 
od 12—6.

Okazyjnie
palta, futra, ubrauia, 
obuwie, piunim i w iek 
innych pozostały h z 
licytacji rzeczy sprze- 

™ a a » m a « m « B d a ] e  tanio LOMBARD
Akuszerki »-»

5 do 7 w.
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2 E " S W I A T  A  Tekarzfc Kosmetyka

A K U S Z E R K A
Ś M iiiŁ O W S K A

przeprowadziła się «1. 
Zamkowa 3 m, 3. Ga­
binet kosmetyczny, ■ 
suwa zmarszczki, piegi, 
wągry, łupież, brodaw­
ki, kurzajki, wypadanie 

włosów

1 % - k k k k k k k k  &1—Z A --  >

Różne

r T T T T T r T T T T T T T T f r t t W '  OTTC T T  T T T W » T T T  r f T T T ' aiAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

Sp<Vka z ogr. odp.
Wilno, Tararsl.a 20, dom wrasuy, 

isrnieje od 1843. 
jaaalnit, sypialnie, salony, gabinety, 
'óżKa niklowane i angielskie, icreden- 
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła, dębo­
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego 

s.odka od odcisków

Walerjan Charkitiwici
Zmierzch Uiijl KoSelalnoj na L ltw lł 
I B ia ło ru si—szkice historyczne z ł.6,—
P lacy d  J a n k ę * ( J o h n  ni Dycalp)—* 

życie 1 twórczość . . z ł  18.—■
t j ł z  s te ru  I b u so li (Sylwetka

x proł. Michała Bobrowskiego) Ł —
O sta tn io  la ta  A lum natu  P a ­

p ie sk ie g o  w W ilnie . 6-ifi
.Ź y ro w lc e —ła s k  k ry n ica  8.S®
P ie rw sz e  tru d y  I w alk i w i­

leńsk ich  k o le ja rzy  . • 8.85
s k ł a d  GŁÓWNY w k s ię g a r n i

ŚW WOJCIECHA w WILNIE

ODKRYCIE JESZCZE JEDNEJ GALERY 
KALIGULI

W tych dnach odkryto w szlamie j-czaira 
Nenio jeszcze jedną małą galerę Kaliguli. Ga 
lera ta  zachowała się stosunkowo dobrze. 
Slużyra ona widocznie jako łódź łącznikowa 
do komunikacji między dwoma wielkiemi ga 
leraimi. Na galerze tej znaleziono jeszcze 
resztki okuć bronzowych oraz wuosla

DOKTOR
J. BERNSZTEiN
choroby sk ó rn e , we­
neryczne i moczo- 

prciowe.
Ul. Mickiewicza 28,m. 5 
przyjmuje 9 — 1 i 4—8.

ROŚLiNA PRZEPOWIADAJĄCA 
TRZĘSIENIE ZIEMI

PrOW. A. PAKA. rTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTI
\ k k k k k k A AAAAAAAA AA AAAA A AAAM  AĄA AAAAAAA AAAkAi

dwie kilka dni. — W ogóle trudno się zorjen 
rcnvać czy wileński Olimp kinowy ma jakieś 
stałe zasady , trzeba byc przygotowanym na 
wszelkie niespodziani. Tad. C.

KTO SZYBłiC BAJE, TEK  OWA PA 
TY D AJE — OŁóiJ I M ĘDZa urn 

CZEKA!
Kcntc P.K.O, n-, BZliW

W Inajach wschodnich istnieje roślina, po 
krewna naszej fasoli, a posiadająca szcze­
gólną wlasnosć, że na kitka godzin przed 
trzęsieniem ziemi zwija swe iistk; i wygląda 
iak śpiąca, co ma być nś.omylnym znakiem 

'że trzęsienie zienij nadchodzi.

3r, «cniig
thoroby ukorae, wene­
ryczne i neoczopłciawe

4 ,
til. 10-9T 

Przyjm.od 9—124 4—8

DOKTOR MED.

A. Cymbler
Chorouy weneryczne, 
skórne i narządu mo­

czowego, 
M itk iB f icza 12, 

róg TaiarsiLiej Tel. 5-64.

h & B W l T
fłacJuriBlHeJ

k o s m e t y k i
leczniczej

WILNO, 
M ick iew icza  S i—4

uali.« odświeża, usuwa 
je] skazy i braki, Masaż 
kosmetyczny twfcfay. 

Masaż ciała, elektrycz­
ny, wyszczuplający (pa- 
niej. Natryski .honnu- 
na‘I według proł. Spuh- 
la. Wypadanie włosów, 
łupież. Indywidutlnt 
dobieranie kosmetyków 
do każdej cery, Ost ut­
nie zdobycie Wosmety.

ki tacjcn*lne' 
Codrie.ngAc cd g. 19—8 

W. 7 P-. ł?

fTTTi-TTTTTTTTTTTTTrTl
Pr trzeona 

bona niemka
początki nauki -  z 
muz ką — do 2-rh 
dziewczynek na w y­
jazd Wiadomość H. 
Siewiczowa Uniwersy­
tecka 1. od 10 — 4 pp.

W ołam  o pciiii i
dla nieszczęśliwej ro 
dżiny brutalnie z Litwy 
wydalonej a tu krań­
cową nędzą dotkniętą 
— składa się z czte­
rech osób z irzech po­
koleń: baoki, córki i 
dwoje wnucząt poszu­
kujących pracy dla zćo 
bycia kawałka chleóa -  
pomimo wykształcę* a 
uniwersyteckiej;-) prac 
zdobyć nie mogący f 
prosimy o clą oraza o 
datki poć litera T. ■* 
Redakcji .Słowa’.
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Mieszkanie
z 3 pokoi z wygodami 
tanio da wynajęcia 
Informacje w Związku 
W łaśc icieli Nierucho­
mości. Cdanska 1—6

Matka
czworga dzieci w ci<; 
kich warunkach będ 
woła o pomor dla * jr 
kupienia maszyny d 
szycia zastawionej y 
lombardzie. O składa 
nie naidrobniejszy t> 
ofiar prosi w Redaiiji 
Słowa pod literai. 
A. Z.

44) Kto dyl mordercy?
Nie jestem dzięki Bogu głupia i zbyt 

dobrze znałam sir P edlera ' W iedziałam 
więc , że muszę powiedzieć prawdę, 
całą praw dę i tylko prawdę. Kiedy 
skończyłam, Pedier pokiwał głow ą z 
zadowoleniem:

—  Zuch dziewczyna! W idzę, że pa 
ni niczego nie ukrywa. Copraw da, gdy 
by patii spróbow ała mnie oszukać, na- 
tychmiastbym wykrył prawdę. Żaden 
agent policyjny me uwierzyłby w pa.u 
historję, szczególnie początkom opo­
wiadania, ale ja wierzę. Pani należy 
do tych szalonych kobiet, które rzu­
cają się w wir przygód, zapominając 
o wszystkiemu Do;ąd udaw ało się pani 
we wszystkiem, ale muszę przypomnieć 
pani, że am atorzy przygód zwykle spo 
tykają na swej drodze rozmaite trudno 
ści i podlegają przykrym przygodom. 
Ja zaś jestem swego rodzaju rzemieśl 
nikiem w tej dziedzinie niemal, bo juz 
jako mały chłopiec ziozumiałeni, że 
jes-t to najpewniejszy sposób wzboga­
cenia się. W  chaiakterze pomocników 
miałem zawsze specjalistów , znających 
się na rzeczy. Raz jeden pozwoliłem so 
bie na odstępstw o od tej zasady i mia 
łem z tego powodu poważne nieprzy- 
'er.mości, ale, niestety, nie mogłem po­
stąpić inaczej

—  Nie mogłem tej spraw y polecić 
nikomu innemu. Nadtna była zbyt do­
brze poinformowana. Jestem człowie­
kiem prostym, dobrym nawet, dopóki 
mnie nie zaczepiają, ale ona postano­
wiła nagie wypowiedzieć rm wojnę, 
wdaśnie wtedy, gdy stanąłem u szczy­

tu karjery i dobrobytu. Jedynie śmierć 
Nadiny i powrót djam entów w moje 
ręce mógł zapewnić mi bezpieczeń­
stwo. Niestety, ja sam popsułem spra­
wę. Ten idjota Pedgett ze swoją żoną 
zniszczył moje dzieło! Oczyw iście nro- 
ia w tem wina, że trzymałem takiego 
sekretarza, głupca, o twarzy truciciela 
z epoki odrodzenia, o duszy naiuczciw 
szego ; mieszczanina! Niech to będzie 
dla nas nauka droga Anno, że nie po­
winniśmy nigdy poddaw ać się chęci 
stworzenia sytuacji humorystycznej. 
Przez długie lata wiedziałem, że powi­
nienem rozstać się z Pedgettem , ale on 
zachowywał się bez zarzutu i wyrost 
nie mogłem znaleźć pretekstu do po­
dziękowania mu za pracę.

—  Ale pow róćmy do naszej sprawy.
0  czem to mówiliśmy? Aha, w/icm, opo 
w iadanie pam jest bardzo ścisłe, jasne
1 prawdziwe, ale jedna rzecz wymknę­
ła się mej uwadze, gdzie sic podziały 
diam enty?

—  Pozostały w rękach Harrisa Ri- 
berne‘a, —  odpowiedziałam , obserwu 
jac go bacznie.

W yraz dobrodusznej ironji nie scho 
dził z jego twarzy.

—  Hm! Chciałbym je odzyskać!
—- W ątpię, czy to się panu uda.
—  Skąd te wątpliw ości? W szyst­

ko można załatwić bardzo prosto. Nie 
chce panią przestraszać, ale pani sam a 
rozumie, że trup młodej kobiety, znale­
ziony w dzielnicy miasta, w której od­
bywały się walki rewolucjonistów, nie 
zdziwi nikogo i na nikogo nie sbaągJYre 
podejrzenia. Na dole siedzi specjalista 
od takich sprawek. Ale pani jest ro­
zumną dz-iewczyną. P ropenu:ę więc pa

ni następujący układ: pani napisze do 
Riborne‘a list i poprosi go, aby przy­
szedł tutaj z djamentami.

—  Za nic tego nie zrobię!
—  Proszę nie przerywać, gdy mó­

w ią starsi. Jeszcze nie skończyłem Pro 
porntję pani uczciwy układ. Oddaję pa 
ni życie wizamiaet za djamenty.

—  A Harris!
—- Je s tem  zliyl sentymentalny, abym 

mógł rozdzielić zakochaną parę. On 
również uzyska wolność, pod w arun­
kiem, oczywiście, że nikt z was nie bę 
dzie w przyszłości mieszać się do m o­
ich spraw.

—  Jaką gw arancję daje mi pan, że 
obietnice te będą dotrzym ane?

—  Żadnej, drogie dziecko. Mus, 
pani wierzyć i mieć nadzieję. Ale jeśli 
pani jest nastrojona heroicznie i woli 
śmierć od niepew ność' to proszę się 
decydować.

Byłam przygotow ana na to, ale nie 
mogłam zgadzać się zbyt prędko. Sto­
pniowo ustępow ałam  groźbom i ob 'et 
nicont, a wkońcu naoisałam  list, pod 
dyktando Pedlera;

lJrogi Harrisie!
N adarza się sposobność zdjęcia z 

ciebie hańbiącego oskarżenia. Wvko- 
naj ściśle wszystko, co napiszę. Pójdź 
do antykw arza Agrasato, poproś o 
„coś specjalnego na ładny p,ezent“ . 
Gospodarz w prow adzi ciebie do poko­
ju za sklepem. Nie obaw iaj się zasadz 
ki. Spotkasz tam człowieka, który pizy 
wiezie ciebie do nniśe. Zrobisz wszyst 
ko, co on powie. W eź ze sobą djameii 
ty, jeśli trzeba będzie. Nikomu nie mów 
o tem anj słow a“ .

Pedier skończył.

—  Może pani zakończyć, jak się 
pani oodoba, tylko żeby nie było fał­
szywej nuty.

 ,,Two|jia na zaw sze Anna“ , taK bę­
dzie najlepiej, —  powiedziałam.

—  Adres?
Napisałam adres. #
pedier zadzwonił. W szedł Chuche- 

ster —  Petigrue —  MLnks.
—  Wyślij ten list natychmiast.
—  Rozkaz pułkowniku!
Przeczytał adres na kopercie. Pe­

dier obserwował go badawczo.
—  To twój przyjaciel, nieprawdaż?
—  Mój przyjaciel?
—  Minks zmieszał się.
—  P rzecież widziałeś się z nim 

wczoraj w Johannisburgu
—  Jakiś człowiek podszedł do mnie 

na ulicy i zaczął wypytywać o pana i o 
pułkownika Rice‘a. Udzieliłem mu fał­
szywych informacyj.

—  Świetnie, przyjacielu, świetnie, 
—- odpowiedział serdecznie Pedier. —  
A więc omyliłem się.

Miks był blady jak śmierć Zaled­
wie wyszedł za próg, Pedier zdjął słu­
chawkę telefoniczną:

—  Hallo, hallo! To Szwarc? Idź za 
Minksem, nie spuszczaj go z oczu.

—  Czy mogę zadać panu kilka py­
tań? —  zapytałam  po chwili milcze­
nia.

—  Proszę bardzo! Jestem zachwy­
cony pani panowaniem nad sobą. Bar­
dzo m ądrze stara  się pani opanować 
sytuację, podczs gdy inna kobieta nn 
pani miejscu dostałaby ataku histerji.

—  Dlaczego pan przyjął Harrisa za 
sekretarza, zam iast oddać go odrazu w 
ręce policji?..

—  To wszystko dla tych przeklętych 
djamentów. Nie miałem pojęcia, gdzie 
ich szukać. Nadina groziła, że sprzeda 
je Harrisowi. Udało mi się zdobyć ko­

ję depeszy, którą ona dostała, nie 
wiem od  kogo: od Kartona, czy Ribor 
ne‘a i zaw ierała ściśle to samo, co 
było na pani kartce: „17.122“ . M yśla­
łem,, że chodziło tu o spotkanie z Ri- 
bom e. Uoór, z jakim on dobijał się o 
kajutę na „Kilmorden C astle“ przeko­
nał innie ostatecznie, że moje podejrzę 
nia nie są mylne. Dlatego udałem, że 
dałem się wziąć na wędkę. Na okręcie 
Śledziłem go, ale zauważyłem, że 
Minks usiłuje na własną rękę wykorzy 
stać dla siebie sytuację. Naturalnie mu­
siałem natychm iast pizeciąć te usiłowa 
nia. Chociaż to zręczny chłopiec, ale 
nie udało mu się złapać Riborne‘a w no 
cy wyznaczonej w depeszy. Nie m o­
głem zrozumieć, jaką rolę odegryw a w 
tem wszystkiem pan ? Czy rzeczywi­
ście pani bvła tak dobroduszna, jak 
w yglądała?

—  Ale dlaczego w depeszy, było 17, 
zamiast 712...

—  Myślałem o tem. W idocznie Kor 
ton nie sprawdził tekstu depeszy i u- 
rzędnik pocztow y omylił się.

  Ą list do przedstawicieli rządu
angielskiego?

—  Drogie dziecko, czyż posądza 
mnie oani o taką głupotę, że sani do­
starczyłbym moim wrogom  własnych 
tajemnic. Rząd londyński zawiadam iał 
tutejszych przedstawicieli o dz.ałalno- 
ści mojej organizacji M ając za sekre­
tarza zbiega —  m ordercę, mogłem bez 
namysłu zamienić list na kartkę b ia­

łego papieru. Komuż przyszłoby do 
głowy podejrzewać staiego Pedlera.

—  A pułkownik Rice? i
—  O, ten to rzeczywiście; zatruwa! 

mi podroż, kiedy Pedgett doniósł m 
że on służy w wywiadzie angielskim, 
zrobiło mi się nieprzyjemnie. Przypt 
mniałem sobie, że on kięcił się stale 
Koło Nadiny w Paryżu, w czasie wojny. 
Zbudziło się w.ęc we mnie straszne po­
dejrzenie, czy nie mnie śledzi ten czło­
wiek.

Zadzwonił telefon. Sir Pedier zdią* 
słuchawkę.

—  Dobrze, ja zaraz się z nim roz­
mówię, —  Dowiedział i zwrócił się do 
mnie. —  Praca! Miss Anno, pani po­
zwoli, że zaprowadzę panią do jej po­
koju !

Odprowadził mme oo sypialni, w 
której stała już moja walizka. Pedier 
pożegnał się ze mną mile i odszedł. 
Przyniesiono mi gorącą wodę. Wymy­
łam się i rozpakowałam rzeczy. Ku 
swemu zdumieniu, w  worku z gąbkami 
znalazłam mały rewolwer Nie miałam 
go wyjeżdżając z Kimberlay. Z uczu 
ciem ulgi gładziłam jego gładką po­
wierzchnię. Było to nader oożyieczne 
odkrycie w mojej sytuacji, Ale krój 
modnych sukienek, jest taki nie p ra ­
ktyczny, że niema s d o s o d u  schowai 
broń. W reszcie wsunęłam rewolwer zt 
pończochę pod kolanem. Rewolwe; 
trzaskał przy chodzeniu i bałam  się, żt 
wystrzeli i zrani mnie w nogę, ale nit 
miałam wyDoru.

(D  C. N.)

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia W ydaw nictwa „Słow o“ .
Redaktor w. z. Witold Tatarzyńsk


